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Przedpłata kwartainu
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach oearstwa niemieckiego 
i w Atutryi marek 6 (zob. ZeitangB-Preió- 
liste p. 18M Abtheilung II. L Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska s do

łączeniem pr»eydki.

CetM
wynozi 16 fenygńw od drobnego siedmio- 
damowego wierna. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekdad na język polski 

bezpdatnie.
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Poznań, 29 maja. 

Z bieiącfy chwili.

.’Alma wyuająt sobie jot mieszkanie prywatne, ale I Wielkopolskiego“, którą .Hanab. Nachr.“ zupełnie na 
est to tylko bardzo niepewna reporterska pogłoska. I seryo uważają jako „dekret“ : ,, ,

„Na strzelnicy w Poznaniu są wszystkie napisy

Komisya Izby włoskiój, zajmująca się pełno­
mocnictwami, jakich Crispi zażądał celem usunięcia 
nadużyć administracyjnych, wypracowała w tych 
dniach referat, który jaskrawo wykazuje, jak złym 
jest wioski aparat administracyjny i jak olbrzymie 
pochłania sumy. Referat ten odsłania z wielką 
szczerością najgorszego rodzaju niedomagauia w ży­
ciu publicznem, podnosząo najpierw, że posłowie 
mieszają się na korzyść swych wyborców do spraw 
administracyjnych, ministrom narzucają jak urzędni­
ków swoje kreatury i swoich przyjaciół, dalój synów 
lab krewnych wpływowych wyborców, — słowem 
wyw erają na adminlstracyą wpływ, który w naj­
wyższym stopniu „demoralizująco działa“. Do czego 
przyszło, dzięki tój gospodarce poselskiej, pokazuje 
rzut oka na statystykę urzędników państwowych, 
których liczba (pomijając żandarmów, policyautów 
i urzędników celnych) wzrosła od 1883 do 1898 r. 
przeszło o dziesięć tysięcy, czyli z 53,145 do 63,492. 
Aby potworność tego wzrostu lepiej zrozumieć, nad­
mienić musimy, że rząd nie ustanowił w tym czasie 
żadnych nowych gałęzi administracyjnych, z wy­
jątkiem może 50 urzędów pocztowych i telegraficz­
nych. Ta olbrzymia armia niedostatecznie zatru­
dnionych lub próżnujących sług państwowych zjada 
rok rocznie „bagatelę“ tylko“, bo około 188 milio 
nów 1 Ale nie na tem koniec chorobliwych stósun 
ków; urzędnicy ci, w liczbie 63.492, stanowią tylko 
część ogólnój falangi włoskich urzędników, gdy/, 
w gminach tak nazwana „impiegomania“, czyli nie 
zdrowe ubieganie się o karyerę urzędniczą, wy­
prawia jeszcze większe orgie. Liczba urzędników 
prowincyonalnych i gminnych — jak twierdzi rze­
czony referat — jest dwa razy większą od liczby 
urzędników państwowych. Fatalne skutki systemu 
tego są jasne jak na dłoni; wywołuje on zamiesza­
nie i korupcyą w administracyi i stwarza nowe, 
uciążliwe dla biednój ludności formalności, aby upozo­
rować racyą swego bytu; aby urzęd. mieli jakiekolwiek 
zatrudnienie. Skutkiem tego najmniejsza drobnostka 
bywa uważaną jako sprawa wielkiój dla państwa 
doniosłości, a załatwianie jój utrudnia się i prze­
pycha żółwim krokiem przez kilka instancyi. Gdyby 
bowiem urzędnicy włoscy z.łatwiali wszystko gładko 
i prędko, chorby tak przynajmniej, jak w innych 
państwach, toby się „plebs contnbuens“ zapytał 
z zdziwieniem, poco tyle urzędników, poci tyle 
próżniaków ? Pomimo takićj masy urzęd <ików, ad 
ministracya włoska popełnia najgrubsze błędy. Re 
ferat komisyi przytacza naprzykład, że inżynierowie 
państwowi obliczyli koszta budowy mostu na 50,000 
franków, tymczasem w rzeczywistości wyniosły one 
160,000 fr. Przy budowie wałów w pewnój miejsco 
wości urzędnicy państwowi obliczyli koszta na 671 
tysięcy franków, tymczasem kasa państwowa mu- 
siała wypłacić 2 i pół miliona. A co najlepsze, — 
tych nieuczciwych i niedbałych urzędników nie ska­
zano nawet na karę dyscyplinarną! Crispi, otrzy­
mawszy pełnomocnictwo, zabrać się chce do tych pró­
żniaków, wszystkie stanowiska zbyteczne zamierza 
znieść lub ograniczyć, podstarzałym pasożytom przy­
znać małą emerytuię, & przez reorganizacją całego 
systemu zapobiedz „przeludnianiu“ biur p»ń<twowych. 
Będzie to oczywiście praca herkulesowa, którój inte­
resowane żywioły stawiać będą wszelkie możliwe 
przeszkr dy._________

* Otrzymufeniy następujące pismo:
Poznań, 29 maja 1894. 

Szanowna Redakcyo I
W odpowiedzi na artykuł z Nr. 119 „Knryera 

Pozn.“ tyczący się zlotu 8ok«łów upraszamy Sza­
nowną Redakcją umieścić co następuje:

Na walnem zebraniu 8okołów w dniu 14 lu-

szablon nie wystarcza, tutaj potrzeba niezmordo- 
wanćj pracy 1 mozołu, pełnego poświęcenia; nie 
wystarcza tu już umieć tylko ostro komenderować, 
tu trzeba Uktę obce prawo uznać i uszanować. 
Kiedy hr Zedlitz-Triitschler był naczelnym prezesem 
W. Ks. Poznańskiego, to dał przykład, jak winien 
postępować urzędnik, aby niemieckości nie zaszko- 

.WBOU u.ę ««raa». , dzić, a Polaków zadowolić. Przyznajemy, źe hrabia
„Hamburger Nachr.“ dodają do tego od siebie: ZedliU-Tiiltschler był mężem niepospolitych zdol- 

Dotąd zdawało się nam, ie ogród strzelecki w Po- ności, a jeszcze większój zręczności; że jednak tacy 
znania znajduje się na ziemi pruskićj.“ Istotnie mężowie są tak rzadkimi, to me jest to, nasze® 
ogród strzelecki w Poznaniu leży na terytoryum pru- ¡zdaniem, wcale jeszcze dowodem, aby jako tąp

i programy koncertowe tylko w języku niemieckim, 
a nie w polskim. Dopóki pod tym względem nie na­
stąpi zmiana, nie powinien żaden dobry Polak wchc- 
dzić do ogrodu, gdzie Polaków na polskiej ziemi 
w ten sposób się obraża."

Seit •iM.’ÎÏSlÂi^’ïie'lrî'SS'ii’wnaSiS,I Ntcii'r.“ nie potrzebuj» I ¡¡tyle zdol-polskich

niedzielę czerwca i uchwałę tę ogłoszono w gazetach I część terytoryum pruskiego stanowiła dawniój częśo 
Ponieważ prace przeowstępne są już pokończo- I Królestwa Polskiego, to powinno być -Hamb. Nachr.

ne i na zlot zjeżdżają się pozamiejscowe gniazda I również zoanem i nie innićj powiuny one uznao, że 
sokole, przeto takowegojodłożyó nie możemy. Uwzglę- I Polacy mają prawo nazywania tój częfici dawnego 
dniając jednakże godzinę rozpoczęcia wieca katoli- I Królestwa Polskiego ziemią polską. Ta polska zie- 
ckiego przekładamy popisy gimnastyczne na godzinę I mia stała się terytoryum pruskiem. Jedno i drugie 
6 tą. Przytem pozwalamy sobie nadmienić, że zlot I może obok siebie istnieć spokojnie i jeżeliby międzj 
Sokołów bynajmnićj nie wchodzi w kolizyą z wiecem I obu narodowościami nie zaszedł żaden inny spór, jak

podoficerskich 
niż przeciętnych kwahflkacyil“

Pojedynek w świetle rozumu.
(Ciąg dalszy.) 

Bezpośrednie narażanie własnego i cudzegokatolickim, przeciwnie daje sposobność uczestnikom o tę nomenklaturę, to nie byłoby sporu w ogóle. Cóż Bezp r»anv
zl tu do wzięcia udziału w wiecu katolickim. bowiem ma się stać z owemi 2 milionami Polaków ? życia jest zawsze grzeszne i ZnowiJkJ

Wydział towarzystwa gimnastycznego 8okół Ozy m>ją zostać przymusowo zgermamzowanymi, tak cel utrzymania się przez ta na urzędziei fcta™
w Poznaniu. jak Czesi zamierzają Niemców gwałtem przedzier- me może tego zdrożnego czynu umewmnio. Zdawać

Zamieszczając powyższe pismo najohętnićj, po-I żgnąó w Czechów lub jak w prowincyach uadb&łty- by się mogło, ja ° y o „now^ nitów zda- 
zwalamy sobie nadmienić, że wszelkie względy słu-I ckich Rosya prowadzi dzieło rusyflkacyjne ? Polakom naraz zarzucane a t ęsto Wed*nc niego
ałnnńni m.H. »««nntnUnio tut »lnt Sokołów Iw Prusach nrzvsłueuie słuszne prawo mówienia po nie: „cel uświęca środki , uznać i według niegszności znajdą zaspokojenie, jeżeli tak zlot 8okołów w Prusach przysługuje słuszne prawo mówienia po , uu,, m zm rruzjak Towarzystwo Młodych Przemysłowców przyśle pofefcw i słuszne prawo żądania, by tam, gdzie we postępować. Środka, ^l ^rhoŁ, ^ilenszu
na otwarcie wieca katolickiego liczną deputacyą | większój przebywają liczb.e, język ich uwzględniano. | się, nie jankeyonuje /lade\cel^cko^.^

Sprawy Wieca katolickiego. 8““re — I szymYzędzie takie« ¿arażaniem własnego i cudzego
----------- „Właśnie każdy, kto istotnie ma żywe poczucie I życia, a dopiero wskutek niego, i to najczęścićj

Z inieyatywy „sekcji kwaterunkowćj i porządko- I narodowe, a niem się tylko nie chełpi i nie robi tego I ubocznemi drogami, dochodzi może pojedynkujący się 
wój Wieca katolickiego“ panowie D. Oberfeld i A. An- I dla interesu, żywić będzie szacunek dla tego poczu- Ido pożądanego dobra. _
druszewski zaprosili prezesów wszystkich Towarzystw I cia narodowego u Polaków, które w danych stosun-1 Właściwie dopuszcza się pojedynkarz czegoś 
naszych dla naradzenia się w sprawie wzięcia udziału I kach w żadnój nie znajduje się sprzeczności z obo- I więcój i gorszćj rzeczy, niż powzięcia i wykonania 
w uroczystościach i obradach Wieca katolickiego. wiązkami poddanego pruskiego. Byłoby bardzo po- zamiaru narażenia życia. Ale na razie pozostaniemy 

Otóż — jak przed tygodniem — cechmistrze I iądanem, gdyby takie szczere i gotowe do ofiar po- I przy tem. Co innego pragnąc bezpośrednio mebez- 
i starsi w bractwach, tak i prezesowie Towarzystw I czucie narodowe ożywiało wszystkich Niemców, a I pieczeństwa życia, a stawić czoło niebezpieczeństwu, 
powzięli jednomyślną uchwałę wystąpienia mnićj lub I mianowicie tych po za granicami Niemiec, którzy za-I nie zważać na nie, gdy wyższe powody zniewalają 
wjęeój gremialnie na Wiecu katolickim. I machom innych narodowości nie stawiali czoła z tak I do niebezpiecznego czynu. Jeśli mój zamiar i m j

Zebrani uchwalili, że Towarzystwa uporządkują I gjjną energią, jaką widzieć można u Polaków i którą czyn zmierzają do innego dobra, którego pragnę, 
się w pochodzie wedle tradycyjnego starszeństwa naszem zdaniem należy podziwiać. » którego nie mogę osięgnąc bez niebezpieczeństwa
i wystąpią z chorągwiami, z których tak zwane s'wie-I „Hamburger Nachr.“ oburzają się także bar- życia, wówczas nie niebezpieczeństwo Jest tem>
ckie chorągwie umieszczone będą w pierwszym dniu dzo na to, że „Dziennik Pozn.“ wzywa społeczeń- czego pragnę, wobec niego zachowuję się biernie, 
wieca w pięknie udekorowanem wejściu do sali obrad stwo polskie, aby we wszystkich składach i restau- pozwalam mu bez trwogi zbliżyć się do mnie, lecz
(w tak zwanym zimowym ogrodzie). Uproszeni zo- I racyach posługiwało się językiem polskim i żądało, | go nie wywołuję. Lecz nawet i taka bierność jest
stali panowie: D. Oberfeld, dr Drobnik i Chojnacki aby persona! do niego tylko w polskim odzywał się I dozwolona tylko ze względu na ważne, pożądane

Przesilenie gabinetowe we Francyi weszło 
w nową fazę. Prezydent Carnot po kilku nieuda­
nych próbach powierzenia steru rządów politykom 
radykalnym, powrócił napowrót do pana Dopuy. 
Brisson, zarówno, jak poprzednio Bourgeois i Pey- 
tral, oświadczył, że nie czuje się na siłach utworzyć 
gabinet, jakkolwiek osobiście uiziału swego w rzą­
dach nie odmawia. Przesilenie to dobitniój, niż kie­
dykolwiek, dokumentuje parlamentarną bezsilność 
radykalnego obozu. Powołany jeszcze raz przez 
Carnota Bourgeois, na którego ciągle dotąd wskazy­
wali wszyscy, wzywani do rady przez prezydenta, 
wyjaśnił powtórnie powody, skłaniające go do odmo- 
wnśj odpowiedzi. „Gdybym objął prezydentuię ga­
binetu — mówić miał Bourgeois — musiałbym na­
tychmiast przystąpić do przeprowadzenia reform, 
objętych moim politycznym programem; w Izbie je­
dnak reformy te nie skupiłyby takićj większości, na 
laką liczyć muszę, aby się utrzymać przy rządzie. 
Pomimo to chętnie gotów jestem wstąpić do gabi­
netu koncentracyjnego“. Tak więc prezydent Carnot 
znalazł się w tóm położeniu, że ma już cały szereg 
przyszłych ministrów, ale żadną miarą nie może wy­
szukać dla nich szefa. Szefem tym ostatecznie ma 
być pan Dupuy, który został powołany do pałacu 
Elizejskiego i uważał sobie za obowiązek rozpocząć 
ostateczną próbę. Nie uczynił wprawdzie p. Carno­
towi dotychczas zobowięzujących obietnic, ani terminu 
stanowczego nie wyznaczył, ale ze znaną swoją ener­
gią zabrał się do dzieła formowania ministerstwa. 
W ktłach parlamentarnych kur?uje już lista przy­
szłego gabinetą; według nićj Dopuy ma objąć prezy-

Przy obradach została zupełnie wyjaśniona ułatwiały sobie wzajemne porozumiewanie się. A po- było slósunkowo za małe, 10 narażenie się na porą- 
sprawa kolizyi uroczystości wieca katolickiego z uro- uiewtż granica językowa przypada na terytoryum czone z niem niebezpieczeństwo równałoby się bez- 
ezystościami „8oktła“ i „Towarzystwa młodych prze- jednego państwa, ponieważ obie strony należą do pośredniemu pragnieniu niebezpieczeństwa i Ryłoby 
mysłowców“; otóż zjazdy te zostały zwołane ¡ jednego państwa, są obywatelami jednego i tego sa- tak samo niedozwoloue. Kto n. p. bez powodu lub 
w marcu jeszcze, gdy dzień wieca katolickiego nie mego państwa, to to naszem zdaniem jeszcze więcój z samój żądzy przechwalstwa robi wycieczkę w góry, 
był ozaaczonym; towarzystwa, o ile jest mo- przemawia za te«, aby po obu stronach postarano I na którój życie jest w wielkie« niebezpieczeństwie, 
żebnem, zmienią program swych uroczystości, aby nie j siQ o ułatwienie'wzajemnego porozumienia się. postępuje sobie niemoralnie. Lecz kto zachowując
sprawić wzajemnych przeszkód i w każdym razie „Hamburger Nachr.“, jako szczególnie cba- I wszelką ostrożność wspina się na niebezpieczną
przez liczne deputacye wezmą udział już w niedzielę rakterystyczny dowód owych pretensji Polaków, pod- I ścieżkę, aby ratować innych, którzy byliby zginęli 
tak w nabożeństwie jak i w otwarciu Wieca kato- noszą to, że w roku 1895 projektowana jest wielka niechybną śmiercią, ten postępuje sobie dobrze 
lickiego, jak również we wszelkich dalszych uroczy- prowincjonalna wystawa przemysłowa w Poznaniu, I i szlachetnie. On pragnie ratunku swych bliźnich*, 
stościach. I która ma być obesłaną zarówno przez niemieckich, I on pragnie go i faktycznie przedsięhierze go nie

Do straży obywatelskiej składającój się z kwa- I jak polskich przemysłowców, że jednak pewne pismo I za pomocą niebezpieczeństwa własnego życia, le,cz 
termistrzów — osób należących do rozmaitych To-¡ 'polskie gani, iż powołano do komitetu honorowego Imimo to niebezpieczeństwo. Jeżeli więc samą nie- 
warzystw, wydelegowanych będzie 10 Sokołów, któ- także prezesa komisji kolonizacyjnój, dr. Witten-1 bezpieczność pojedynku będziemy mieli na uwadze, 
rzy zapewne wystąpią w swoich uniformach. burga, którego przynależność do komitetu pismo to I to natychmiast wpadnie nam w oczy wielka różnica

Otóż, jak widzimy, wszystkie nasze Cechy, nazywa „urąganiem harmonii pomiędzy obiema na-1 na jego niekorzyść. Kto się pojedynkuje, ten 
Bractwa i Towarzystwa, do których należy prawie rodowościami i rzuceniem rękawicy Polakom“. Do- I właśnie pragnie niebezpieczeństwa, a przez B*ra'ie" 
cała ludność naszego miasta, nie tylko ochoczo, lecz póki prezes komisyi kolonizacyjnój będzie członkiem I nie się na niebezpieczeństwo chce złożyć dowód 
z zapałem weźmie udział w uroczystościach Wieca. komitetu, nie powinien żaden Polak należeć do ko-1 swój odwagi, swój nieustraszoności i tak zdobyć

Panowie Prezesowie uchwalili wydawanie człon- «Retu. sobie zaszczytne imię albo odzyskao zaczepiony
kom swym znaczków z piiczęciami Towarzystw, „Przyznajemy, że i w tem upatrujemy wypływ honor. Zatem celem chce uświęcić zdrożny środek
upoważniających do biletów o zniżonych cenach. słusznego poczucia honoru po stronie polskiój. Ustawa albo uczynić go dozwolonym.

Polki nasze podjęły starania w celu uświetnia- atumilionowa jest ustawą antypolską w swój tenden-1 Wszelako pojedynkarz idzie jeszcze dalój na 
nia pochodu: z balkonów i ulic domów, których cyi, choć nie w swych skutkach. Nie można wcale I drodze występku. On pragnie nie samego tylko 
właściciele sympatyzują ze sprawą Wieca katoli-1 zaprzeczyć, że Polacy ustawę tę i wszystko, co z nią I niebezpieczeństwa. Odnośnie do swego przeciwnika 
ckiego, rzucane będą kwiaty dla wiecowników. ma jakąśkolwiek wspólność, uważają za obrazę, mia- pragnie i pracuje nad tem, żeby niebezpieczeństwo się

Nakoniec, wyrażając dziś już podziękowanie nowicie, gdy sobie przypomną, że przy obradach nad tą J urzeczywistniło ; odnośnie do siebie pragnie wpra- 
mieszkań om grodu naszego i okolicy za chętne I ustawą w sejmie stało się to, iż książę Bismarck I wdzie tylko niebezpieczeństwa, lecz udziela przeci- 
ofiarowanie mieszkań dla pomieszczenia wiecowników, udzielił Polakom rady, aby włości swoje wyprzedali I wnikowi swemu od siebie upoważnienia do tego, 
zaznaczamy, że liczba kwater wciąż powiększa się. i zyskane za nie pieniądze zawieźli do Monaco, żeby nietylko wywołał niebezpieczeństwo zabicia lub 
Sekcya chętDie przyjmuje oferty na mieszkania, je8t zatem zupełnie zrozumiałem, że w sprawie ob- zranienia, lecz rzeczywiście zabił lub zranił, 
których właściciele chcą takowe wynająć za umiar- chodzącój porówno niemieckich i polskich przemy- Atoli może odpowie kto na to : przyznano co

słowców nie chcą Polacy pracować wspólnie właśnie I dopiero, że wolno zaczepić życie bliźniego z dwoja- 
z tym mężem, który mocą urzędu swego powołany kiój przyczyny, albo gdy wymaga tego obrona wła- 
jest na to, aby w Wielkiem Księstwie Poznańskiem sna, albo gdy chodzi o akt sprawiedliwości karzącój; 
i w Prusach Zachodnich ile możności pracował na I własne życie zaś wolno narazić, gdy chodzi o sto- 
niekorzyść Polaków. Męża tego osobisty żaden za- sunkowo ważne dobro, które tylko z niebezpieczeń- 
rzut nie spotyka, gdyż on czyni, co jest jego po- stwem życia można zdobyć lub zachować. Otóż 
winnością, ale do wspólnój pracy z Polakami stał się zdaje się, że te powody zachodzą przy pojedynku, 
on przez urząd swój niemożliwym. przynajmniój po stronie tego z obu pojedynkujących

„Nie jesteśmy bynajmniój tego zdania, aby się, który został obrażony i tylko przez pojedynek 
wszystkie skargi, podnoszone na obecną politykę I pozyskać może satysfakcją, albo który zmuszony 
rządu wobec Polaków,} pochodziły bezpośrednio, czy przez drugiego do pojedynku nie może go odmówić, 
pośrednio z Friedrichsruh. Wierzymy natomiast bez wystawienia na szwank honoru i dobrój sławy 
bardzo chętnie, że są także urzędnicy, którzy żalą I albo całój swój pozycyi społecznój.
się na zmianę polityki rządu wobec Polaków i ubo- J Zbadajmy to bliżój. Przyjmijmy nasaraprzód 
lewają nad tem, że nie mogą już jak dawniój występo- J przypadek, że ktoś został dotkliwie obrażony i od

kowaną cenę.
Z polecenia komitetu ściślejszego Wieca ka­

tolickiego
Sekcya kwaterunkowa i porządku.

St. Orłowski.

99Die Polenpolitik.66
(Dokończenie.)

Szczerość uprzedzenia atoli, z jakiem „Hamb. 
Nach.“ i otoczenie ks. Bismarcka zapatruje się na 
Polaaów, w ogóle uznajemy bez ogródki. Właśnie 
owa naiwność, z jaką wypowiada się tam niektóre

tyka gabinetu Danuy’* będzie w każdym razie wy- i „Hamb. Nachr.“ jako dowód twierdzenie, „jak bar- szematu, który od nich wymagał tylko surowości, spotkać obraziciela, czy tez ze stanowiska zadość-
razem znacznego zwrotu na lewo. Co uczyni pre-i dzo szowinizm polski wzrósł pod wpływem polityki : podczas gdy im obecnie daleko jest trudniój tak uczynienia, które przez to otrzymuje obrażony, ża-
zjdent w razie, jeżeli misva Dupuy’ego się nie po- nowego kursu w obec Polaków.“ „Hamb. Nachr.“ ; postępować, aby zadowolić ludność i to jeszcze I den z tych punktów widzenia nie może udowodnić,
wiedzie, niewiadomo; opowiadają,1 że na Avenue de • przytaczają na czele pisma następującą uwagę „Gońca 1 ludność różnojęzykową i różnonarodową. Ale tutaj że pojedynek jest uprawniony i dozwolony. Wezmy



naprzód pod rozwagę zadosyćuczyaienie, które w*1 
otrzymać obrażony. Satysfakeya, jak* mu s'ę na­
leży, stanowi przeproszenie albo oddanie rzci przez 
tego, który obraził, odwołanie zarzutu uwłaczającego 
jego honorowi, szacunek wewnętrzny i zewnętrzny 
okazanie tego szacunku zamiast pogardy i zelżenia. 
Ozy taką satysfakcyą otrzymuje się przez pojedynek? 
Czy przychodzi tam do odwołania uczynionego za­
rzutu ? Czy tam okazuje się szacunek zamiast po­
gardy ? A cóż dopiero, jeżeli w pojedynku obrazi- 
ciel kładzie trupem obrażonego ? Do okazanćj da- 
wnśj pogardy przyłącza się jeszcze zranienie lub za­
bójstwo —J piękna to rekompensata !

Jeszcze gorzój rzecz się ma, gdy pojedynek 
uważa się za ukaranie obraziciela. Bardzo często 
zdarza się, że właśnie obraziciel pakuje kulę obra­
żonemu. Lecz nawet w razie przeciwnym nie może 
być mowy o karze. Do karania upoważniona jest 
tylko zwierzchnia władza. Człowiek prywatny do­
puszcza się tylko zemsty, jeżeli po dokonanym 
uczynku wyrządza obrazicielowi za zadaną hańbę 
szkodę. Zemsta ta jest niemoralna i dla tego też 
przez prawo ewangelii napiętnowana jak uajostrzój. 
Dokąd byśmy zaszli, gdyby jednostce przysługiwało 
prawo do mszczenia doznanój zniewagi lub obmycia 
jój krwią obraziciela ? Gdyby się to przyznało ogól­
nie, zapanowałoby najgorsze prawo pięści i znikłoby 
wszelkie bezpieczeństwa.

Atoli prawo to — odpowiedzą nam może — 
nie ma się rozciągać na wszystkie klasy ludzi; tylko 
osoby wyższych stanów, zwłaszcza stanu oficerskiego, 
mają spory swe załatwiać w sposób krwawy. Rzecz 
szczególna! W dzisiejszych naszych państwach są 
ustanowieni wszędzie sędziowie. Jeżeli kto doznał 
krzywdy, jeżeli znieważono go obrazą lub obmową, 
to każdemu stoi otworem droga skargi i chwalić się 
zwykło tak wielką niepodległość i uczciwość stanu 
sędziowskiego właśnie dla tego, że bez względu na 
osoby li tylko ua podstawie faktów oddaje oa każdemu 
sprawiedliwóść i karze krzywdę. Mieszczanie i chłopi, 
wielcy i mali, ministrowie i r&dzcy korony nie wa­
hają się w poważnych przypadkach obrazy wnieść 
skargi o obrazę i sądzą, że przez wyrok sądowy uzy­
skają najlepićj naprawę zaczepionego honoru. Czy 
honor oficerów tak mało wart, że sędzia nie może się 
nim zajmować ? Czy jest on tak mało ważny, że do 
obrazy honoru przyłączyć, się jeszcze musi obrażenie 
ciała lub życia, zanim prawowity sędzia może uka­
rać krzywdę?

Ale ’ nie, obrażony i poszkodowany aa honorze 
ma właśnie przez i ojedynek dowieść, że został za 
czepiony niesłusznie!

Jeżeli pojedynkarze są tego zdania, to cierpią 
na pomięszanie pojęć, które urąga wszelkiemu rozu­
mowi. Nasam przód jest to pomięszauiem najelemen- 
tarniejszych pojęć o prawie i sprawiedliwości, jeżeli 
na obrażonego ma być nałożony ciężar dowodu, że 
twierdzenia obraziciel* nie są słuszne, i jeżeli obra­
żony ma wykazać słuszny tytuł prawny pretensyido 
h°n°ru ’ szacunku. Z równem prawem można by 
żądać, żeby w razie rabunku i kradzieży obrabowany 
nie tylko wykazywał, że rzeczy te posiadał, lecz 

? ia-któdym razem składał dowody, iż je w spo­
sób legalny posiadł. Złodziejstwo zakwitłoby wtedy
jak najbujniój.

Nię. lepszym jest dowód, którego ma dostań 
czyc pojedynek sam. Brak mu właśnie wszelkió, 
logiki i siły dowodowój. Przypuśćmy, że ktoś zo3tai 
zelzony jako „pogardy godzien“, podły, nikczemnj? 
Jakżeż dobrze wycelowana kula, albo dobrze wymię- 
rzone cięcie mają dowieść, że zhańbiony nie jest po 

godzien, podły, nikczemny ? Ozy w kuli lub 
szabli spoczywa siła moralna ? Co najwyż.ćj w tym 
k raz^e’. S^yby chodziło o odparcie zarzutu 
braka honoru z powoda tchórzostwa, mo
głoby wyzwanie na pojedynek mieć pozór dowodu 
Powtarzam wyraźnie: pozór dowodu. Faktycznie 
nie dowiodłoby się tćin honoru. Honor bowiem za 
sadza się tylko na cnocie. Atoli cnoty, cnoty od­
wagi, pojedynkarz nie pokazuje wcale, leci niecnotę 
szalonćj śmiałości. Zarzutu tchórzostwa nie można 
faktycznie- odeprzeć niemoralnym czynem pojedynku; 
do rzeczywistego odparcia trzebaby właśnie odczekać 
sposobności do wykonania czynu odważnego, środka 
niemoralnego przez się i w sobie eie może nigdy
usprawiedliwiać cel dobry i Da niego zezwalać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

,„W KRAINIE DOLARA.
■------- ---------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 119.)
Przejdźmy do deseru. Cóż to za krem 

ta wy, zamknięty w muszli?
Niestety ! To jest ice cream — lody. mc 

szczęsne,! nadużyły swego pobytu na stole, aby po 
chłonąć ;całe gorąco perek i wprawić się w ten stan 
opłakany. A te biszkopty? Rozpadają się ca 
proch pod zębem, który się Da nie odważy. A owa 
Koieucya blueberries-pies, apple-pies, mince pies, 

C1^Si Lwszelk’e8° rodzaju? Nie ruszajmy 
ich! Wywołałyby niestrawność u samego strusi*.
... > . łier’ dla ciebie — mówi Kamil —
który wstaje od stołu zrezyguowany.

. Mn.rzZn Patrzy na niego i z pogardą odsuwa 
sztukę pięciu sous, którą Kamil położył na obrusie. 
_ i centi™ćw! Jemu! wolnemu obywatelowi 
wolnój Ameryki! Jemu, który nie jest służącym, 
lecz help »pomocnikiem tych, którym posługuje 1

Go będą robili wszyscy ci apoplektyczni goście 
ii bar'™om- ^dą pili napoje miętowe, kwaśne 
«monady, wino szampańskie, powetują sobie wstrze­
mięźliwego, jaką zachowywali w czasie obiadu ku 
szkodzie swego żołądka. Jest godzina szósta, ustaje 
swobod SPrzeda^ * wszelkie napoje mogą płynąc

Dziwni ladzie, którzy nie posiadają sztuki ro- 
lenia wszystkiego w miarę, u których nie na* 

umiarkowania, lecz wszystko posunięte do ostate­
czności. Istoty bez równowagi, które z trudnością 
yj bijają monetę ze wszystkiego, a potem wyrzucają 
dolary oknem; które przez sześć dni pracują i sza­
mocą się na wszystkie strony, potem wyczerpane tą 
niezdrową ruchliwością, zdenerwowane tym ubytkiem 

któr? ich prowadzi do majątku lub 
obłędu, zanikają przez czterdzieści ośm godzin

żół-

Nie-

Leon Harmel w Rzymie.
Rzym, 25 maja.

(D.) W wielkiej sali przyjęć w klasztorze 
Ojców Asumpcyoaislów przemawiał wczoraj p. Leon 
Harmel, znany socjolog francuzki, o kwestyach so- 
cyalnyeh w obec zgromadzenia wyborowego, któremu 
przodowało trzech książąt Kość oła : Ich Em. Kar­
dynałowie Leaot, Macchi i Vannutelli. O godz. 6 
ukazała się na skromnćj mównicy poważna i wspa­
niała postać O. Emanuela Bailly, który przedstawił 
zebranym p. Leona Haimela, „dobrego ojca“ z Val 
des Bois.

Pan Harmel podziękował naprzód O. Emanue- 
owi za to, iż powziął myśl uczczenia wykładem 
i kwestyi socyalnój pięćdziesiątój rocznicy dnia, 
w którym w tym samym gmachu spotkali się Kar­
dynał Mastri i Arcybiskup Peruzy, Pius IX i 
Leon XIII.

Pan Harmel następnie uwydatnił doniosłość 
pomocy, jakiéj udziela „Croix“ chrześcianom, którzy 
pod przewodnictwem Leona XIII dążą do prakty­
cznego i trwałego rozwiązania kwestyi roboczéj. „Croix" 
samym swoim sztandarem zwyeięzkim jnż umoral 
nia, pociesza, poucza, podnosi klasę robotniczą, do 
którćj to pismo dochodu, przywraca duszę robotni- 
kowi, który ją utracił wśród zajęć i występków 
ciała. Na poparcie tćj tezy p. Harmel przytacza 
orzeczenie jednego z robotników, że „najpiękniej­
szym artykułem „Croix“, jakkolwiek pięknemi są 
także inne, jest zawsze jeden i ten sam, najłatwiej 
szy i najmilszy do czytania, a tym jest Krucyfiks“. 
Mówca w stwierdzeniu tego wpływu cudownego 
krucyfiksu na ognisko robooze widzi naturalne 
przejście do rozprawy o praktycznem rozwiązaniu 
kwestyi robotniczćj w sferze osobistego swego 
wpływu.

Polem osobistych doświadczeń p. Leona Har- 
mela, była jego wielka fabryka we Val-des Bois, 
w którój zatrudnia około 700 robotników. Pan Har- 
mel miał genialną myśl, gdy nasamprsód zwrócił się 
do duszy robotników, starając się, by sami z siebie 
wznieśli się po nad niedostatki swego położenia spo­
łecznego. Marzył o tóm, aby z swych robotników 
zrobić chrześcian, czyli więcój niż ludzi, przekonany, 
że brak męzkości, charakteru, słowem ducha sprawia, 
że robotnicy tak często przechylają się ku ziemi i 
nędzni, niezadowoleni, pełzają raczej po niój, aniżeli 
żyją. Przedsięwzięcie tego przywrócenia duszy 
w istotach, które zatraciły w sobie świadomość o 
niój wraz z utratą praktycznego uznawania Bogs, 
nosiło piętno wielkości, która przekracza granice 
szału ludzkiego, lecz graniczy z zapałem krzyża. 
Wśród 23 fabryk doliny robotniczćj, w którój mie 
szkała rodzina Harmelów, fabryka pana Leona Har- 
mela nie odróżniała się w 1861 roku od icnycb, ro­
botnicy me byli tam zupełnymi poganami, ale któryż 
z nich myśiał o tóm, by zostać cbrześcianinem ? Był 
nim jeden jedyny, pierwszy z robotników w Val- 
des-Bois, sam przedsiębiorca. Po wielu trudach i 
prośbach miał tę pociechę, że trzech robotników o 
zmroku, gdyż nie chcieli, aby widziano ich odwagę, 
udało się drogą do Reim-i, do lyceum. Każdy z hich 
szedł osobno. Ksiądz czekał na nich w kaplicy; 
czcigodny kapłan musiał grać w chowanego z swymi 
penitentami; jeden ukrył się za filarem, drugi schro­
nił się pod chór, trzeci wreszcie wcisnął się w kącik, 
ukrywali się jeden przed drugim. Wreszcie ksiądz 
odkrył swoich ptaszków i przyswoiwszy ich, oczyścił 
im pióra i odesłał do domu szczęśliwych, że uczuli 
duszę w ciele,

Przez dwa lata apostolstwo tych trzech robo 
tników nie przyniosło żadnych owoców i zdaje się 
nawet, że wśród tak małój liczby apostołów znalazł 
się Judasz. Pan Harmel nie zniechęcił się; zwolna 
dokonywały się nawrócenia, mnożyły się, ale zawsze 
pod bezpośrednim wpływem robotników. Chciał on, 
aby ich nawrócenie było i przedstawiało się jako 
dzieło ich własne a nie pana innego prócz Boga i 
ich sumienia. Aby rozwinąć to poczucie osobistój sa­
modzielności nawet u dzieci, fabryka w Val-des-Bois 
ma stowarzyszenia, do którego członkowie wstępują już 
w 7 r. życia. Od pierwszych kroków w życiu traktuje 
się robotników w Val-des Bois z wielkim szacun 
kiern dla ich istoty iudzkiój a zwłaszcza chrześciań 
skiój. Dzięki temu wychowaniu, dokonywanemu za 
pomocą stowarzyszeń dzieci, młodzieży i ludzi doj­
rzałych, robotnicy z Val-des-Bois mają flzyonomię, 
która ich różni od innych. Dzisiaj warsztaty w

w odrętwieniu, do którego pobożność służy tylko za 
pozór; które kąpią się w lalach złotych nieprawdo­
podobnego zbytku lun umierają z głodu w najstra- 
szliwszój nędzy, które jedzą i dławią się bez picia, 
a potem piją i upijają się nie jedząc.

Samotny i smutny, Kamil marzy teraz pod 
werandą hotelu i z smutkiem, połączonym z obawą, 
oczy jego błądzą w półcieniu szerokiój ulicy, nie- 
znanój, niemiłćj.

Pod nim jacyś biedacy rozstawiają na trotoarze 
nosze z katarynką i przy blasku elektrycznego światła 
grają jakąś polkę poaurą.

Słońce zaszło od dawna i pijaństwo, jak i mu­
zyka są dozwolone... Ależ czy tutaj są także bie­
dacy? Wszyscy zatem nie robią majątku?... Jest 
ich dwoje: kobiet* schorowana, ubrana w kapelusz 
czarny, który mają zdobić pióra rozwiane i wstążki 
zwisłe, okryta płaszczem ongi wyszywanym dżetem, 
którego kilka pereł drży na nim jeszcze, jak łzy n* 
powiece; mężczyzna wysoki i blady, z wypieczonemi 
policzkami, z ramionami, które jak powieszadło pod­
trzymują długi, wytarty surdut, w kapeluszu wysokim, 
z pod którego na zapadłe policzki spuszczają się 
pasma włosów żółtawych.

Wycbudłemi palcami kobieta bębni w klawisze 
głucbćj harmoniki, z którćj od czasu do czasu wy­
dobywają się tony, jak nitki octu; mężczyzna dmucha 
w klarnet, którego krzykliwy głos zagłasz* akompa­
niament.

Biedni artyści rynsztokowi! Biedni Indzie, 
którzy nie mogli wzbogacić się w Ameryce!... Ka­
mil, wzruszony ich losem, kładzie jednego sou w mi­
seczkę muzyka. Niepoznany artysta podnosi ku 
niemu oczy zapadłe i ponure, w których się maluje 
bolesne zdumienie i jakby niemy wyrzut... Jeden 
sou, nędzny, cent! Cóż ma z nim począć?...

Najdrobniejszą monetą knrsającą w saméj rze­
czy jest tutsj five cents w srebrze lub niklu... i je­
szcze służący nią gardzą. Człowiek, szanujący sam

Val des-Bois stanowią prawie małą parafią, z po­
wodu kaplicy, którą kardynał z Reims pozwolił wy­
stawić przy fabryce. W kaplicy tćj zbiera się do 
1400 dusz ludności robotniczćj a liczba roczna roz­
dzielonych tam komunii św, wynosi blizko 20,000,

W Val des-Boio nie traktuje się duszy robo­
tnika jak w niektórych innych parafiach, zresztą 
wzorowych, nie uważa jćj się za mało zdolną do 
przyjmowania kultury religijnćj. Najdelikatniejsze, 
najwonniejsze przeto kwiaty pobożności mogą i 
powinny zakwitnąć w tych duszach biednych robo 
tników. Stowarzyszenia, bractwa między robotni 
kami wydają ten rezultat cudowny, iż zdobią życie 
robotnika najpiękniejszemi zaletami, do jakich jest 
zdolną dusza ludzka, dają one duszy ciągłą łączność 
z wyższych światem myśli i uczuć. Tryumf nad 
przyrodzonego działania w warsztatach pana Har- 
mela uwydatnia się przedewszystkiem w podniosłem 
charakterze śmierci robotników; w tej to waż ićj 
ohwili dusza rozwija całą swą wielkość, rozwija 
w całćj pełni skrzydła wiary i miłości w chwili 
swego lotu ku niebu. Spędziwszy życie w godności, 
pokoju i dobrobycie, o jakim nie śmiałby nawet 
nikt marzyć gdzieindziéj, dzieci „dobrego ojca“ z 
V<»1 des-Bois umierają, jak żaden filozof nigdy 
umrzeć nie umiał. Arcydziełem filozofii stoickićj 
wobec śmierci jest obojętność psa, który umiera bez­
wiednie, poD.eważ nie ma rozumu, aby módz uczy­
nię inaczćj. Suierć we fabryce pana Harmela jest 
nieraz uroczystością, wzlotem dnszy zdrowéj pod 
wpływem nadprzyrodzonego tchnienia trzech cnót 
kardynalnych: wiary, nadziei, miłości. Pan Harmel 
wycisnął łzy z naszych oczu skreśleniem uczuć swych 
robotników, których nawiedziła choroba, lub śmierć 
przybyła odwołać z Val des-Bois do lepszćj doliny.

Oto, jak pan Harmel zrozumiał pierwszą część 
swego dzieła, by przywrócić duszę robotnikowi. Czy 
niąc to, był pewnym, iż mu daje jedyny potężny 
czynnik przy osiągnięciu szczęści* nawet materyal 
nego i godności społecznćj. Jako podwaliny swego 
dzieła socjalnego położył pan Harmel nabożeństwo 
i miłość Boga. Rezultaty, jakie osięgnął, ulepszenia, 
jakie zaprowadził w warunkach bytu robotników, są 
tak wiekie, że trudno odtąd studyować kwestyą 
robotniczą, nie rzuciwszy spojrzenia w stronę war 
satatów w Val-des-Bois.

Ci, którzy przeczą możliwości poważnego ruchu 
ku stopniowemu i znscznemu polepszeniu doli robo­
tnika, widzą, jak fakta same im na to odpowiadają. 
Tę odpowiedź faktów rozprowadził pan Harmel 
w drugiéj części swój pogadanki, mówiąc nam 
o organizacji społecznćj, o swćj wzorowćj rzeczy-' 
pospolitćj robotniczćj. Dziś wieczorem w wielkiej 
sali Testa Speccata obiecał obszernie omówić ten 
przedmiot zajmujący, z czego Die omieszka <¡ zdać 
spiawy szanownej Redakcji i czytelnikom „Kuryera“

KOKŁSMDENCYE.

projektu p. Wekerie tytułem „ustępstwa“ ofiaruje 
zamieszczenie w ustawie przepisu, aby urzędnik, 
udzielający ślabu cywilnego, zalecił nowożeńcom 
wystarać się także o ślub kościelny. Oczywiście 
„ustępstwo“ jest zbyt drobne, aby mogło z obo- 
wiązkowemi ślubami eywilDemi pogodzić ich zasad­
niczych przeciwników. Zresztą wywody półurzędowćj 
prasy węgierskićj grzeszą widocznym optymizmem.
P. Wekerie jeszcze sprawy nie wygrał.

W tutejszćj Izbie poselskićj skończyły srę 
wreszcie rozprawy nad budżetem, które zajęły blisko 
dwa miesiące — jak w dawniejszych latach. 
W rozprawach tych zaznaczyła się zupełna zgoda 
stronni .tw sprzymierzonych, zgoda ich z gabinetem, 
tudzież zupełna niezdolność frakcyi opozycyjnych, 
rozwinięcia akcyi solidarnćj. Z kolei każdy z mi­
nistrów wygłosił mowę, starannie obmyślaną, świad­
czącą o niepospolitych zdolnościach oratorskich i 
dyplomatycznych. Większość też parlamentarna, 
z początku trochę apatyczna, co tłomaczy się zbyt 
wielką jej liczebną przewagą, w dalszym ciągu roz­
praw nad budżetem wzięła gorliwy udział, co odnosi 
się też mianowicie do Koła polskiego. Frakcye 
opozycyjne ostrym tonem usiłowały zastąpić brak 
przekonywających argumentów. Niewątpliwie jednak 
opuszczają arenę pobici, nietylko liczebnie, lecz także 
moralnie. Trzeba było po strouie mlodoczeskićj 
wyjątkowćj zuchwałości, aby w rozprawach nad 
budżetem sprawiedliwości uskarżać się na wrzekomą 
srogośo sędziów procesie Omladiny, gdy na prawdę 
nigdy przedtem w Austryi nie wydarzył się proces, 
w którymby oskarżeni brutalną krnąbrnością, kłam­
stwem i terroryzowaniem świadków byli tak bardzo 
zwiększyli swćj winy, jak ci omladińcy czescy. 
W każdym razie głosy, zapowiadające bliski upadek 
koalicyi, dziś wydadzą się śmiesznym anachronizmem. 
Koalicya szczęśliwie przebyła pierwszą jeneralną 
próbę, a optymiści opozycyjni może już też przeczu­
waj«, że grubo się omylili, obliczając czas trwania 
koalicyi miesiącami, gdy zapewne trwać będzie długie 
lata. Prawda, że dotąd nie przystąpiła do reformy 
wyborczćj. Ale też ta kwestya nie jest wcale na­
glącą, jak udawają żywioły skrajne. Rok temu 
w poważnych kołach nikt me myśiał o zmianie ustaw 
wyborczych.

W Kołoszwarze nareszcie skończył się proces 
przeciwko oskarżonym Rumunom. Najcięższą karę 
5 lat więzienia otrzymał dr. Lukacin, inni skazani 
zostali na 3 lata do 8 miesięcy więzienia. W ogóle 
więc zapadł wyrok łagodniejszy, niż w prazkim pro­
cesie Ouiladiny, w którym skazano oskarżonych na­
wet Da 8 lat więzienia. Przeczytawszy uważnie 
sprawozdanie o procesie, możemy skonstatować, że 
wyrok wydaja nam się spr*wiedliwy i łagodny. Pod­
burzeni przez ligę panrumuńskę, rezydującą w Buka­
reszcie, oskarżeni dopuścili się niezawodnie .aktu 
zdrady stanu względem państwa węgierskiego. Ze to 
uczynili pod pretekstem pamiętuika, który miał byo 
wręczony monarsze,. ale równocześnie został rozpo­
wszechniony wśród mas, nie zmniejsza ich winy, 
owszem zwiększa ją podstępem. Protestacye ich prze­
ciwko uchwalonśj w legalnćj formie przez legalny 
sejm siedmiogrodzki unii Siedmiogrodu z właściwemi 
Węgrami, oczywiście n*rusz*ją legalny stan rzeczy. 
Insynuacye takie, jak ta, że Rumowie wykluczeni 
są z sejmu węgierskiego, dla znawców przedstawiają 
się jako manewr przewrotny, albowiem nawet przy 
dzisiejszych ustawach wyborczych Rumunowi« wę­
gierscy mogliby zdobyć kilkadziesiąt mandatów Izby 
poselskićj, gdyby — brali udział we wyborach. 
W ogóle sprawa ta należy do tego samego rządu, 
co spisek Omladiny. Czesi nie uznawają żadnego 
ucisku a jednak pomiędzy nimi znalazła się garstka 
rewolucyonistów i spiskowców zrzemiosła; Tak samo 
ni* się rzecz z agitatorami rumuńskimi. Że tu i tam 
działały obce wpływy, zmierzające do systematy­
cznego rozsadzenia monarchii austryacko węgierskićj, 
nie ulega wątpliwości. Ponieważ z własnego naro­
dowego interesu praguiemy jćj utrzymania i wzmo­
cnienia, możemy tylko stanowczo potępić owe dzia­
łanie rozkładcze.

Wiedeń, 27 maja.
(Wekerie w Wiedniu. Po rozprawach nad budżetem. 

Proces w Kołoszwarze.)
(59?) P. Wekerie w sobotę na półtora godzinnćj 

audyeucyi przedstawił cesarzowi swoje propozycje, 
dotyczące przezwyciężenia oporu Izby magnatów 
przeciwko ślubom cywilnym, następnie wyjechał do 
Budapesztu, zkąd powróci jutro. Ponieważ w wto 
rek o Ibędzie się uroczysty akt renuncyacyi arcy- 
księżniczki Karoliny, wychodzącćj za ks. Augusta 
Koburskiego, przeto dopiero w środę cesarz załatwi 
sprawy w gierskie. Według zapewnień półurzędowćj 
prasy budapeszteńskićj, gabinet liczy na energiczne 
poparcie korony i spodziewa się, że jeszcze w tym 
tygodniu Izba magnatów uchwali projekt o ślubach 
cywilnych. Mianowicie, według tych źródeł, dostoj­
nicy dworu, którzy 10 maja głosowali przeciwko 
projektowi, nie wezmą udziału w nowem głosowaniu. 
Jednakże „Vaterland“, pozostający w bliskich 
związkach z tymi panami, zapewnia dziś, że wielki 
marszałek koronny hr. Szecjen i szef sekcji w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych hr. Czisaky w ka­
żdym razie także w drugiem głosowaniu wystąpią 
przeciwko projektowi. Wprawdzie nie ulega wąt 
pliwości, że przejdzie oa, jeżeli korona w tćj kwe 
styi wyraźnie poprze gabinet, atoli sprzeciwia się to 
wszelkim zasadom konstyocyjnym, że gabinet do 
maga się takićj interwencji korony. Przeciwnikom

siebie, nie powinien i nie może posługiwać się mo­
netą aiżćj twenty five cent, czwartą częścią dolara.

— Boże! jakże gorąco! Oddychać nie mogę — 
wzdycha Kamil, wszedłszy do swego pokoju.

Zmierza ku oknu, przy którem znowu wisi 
krążek sznura nowego fire escape. Stor, podnoszący 
się jak kurtyna w teatrze i dwie azerokie szyby, 
pokreślone dyamestami pań, które poprzednio mie­
szkały w tym pokoju, zamykają ten otwór. Górna 
szyba jest u góry przytwierlzona do muru; dzięki 
systemowi niewidzialnych ciężarków podnosi się na 
wewnątrz i spuszcza, jak łapka na myszy.

Podnosi ją i oparty o ramę, przypatruje się 
ulicy... Lampa elektryczna rzuca wielki krąg świa­
tła wśród ciemności. Nie widać nikogo. Zaledwie 
od czasa do czasu cień jakiś ukazuje się na końcu 
chodnika ; maleje w miarę, jak zbliża się do światła; 
znika na chwilę i wyłania się, minąwszy je, prze 
dłużą się w odwrotnym kierunku i zanurza się 
w ciemnościach nocy... Kamil pogrąża się w my 
ślsch głęboko.

— Na pomoc! morderca! — krzyczy nagle. 
Jednym skokiem rzuca się w tył, przerażonv. 

Potem zdumiony staje przed swem oknem zamknię- 
tem. Zrozumiał wszystko. Ono samo z siebie się 
zamknęło i spuściło ma się na kark.

Lepićj położyć się, aniżeli wystawiać się na 
figle podobnych urządzeń.

Ale co za łóżko, wielki Boże! Cztery osoby 
pomieściłyby się w niem swobodnie. To już nie po 
duszki, lecz materace opierają się o jego rzeźbioną 
ramę.

— Zanim usnę, powtórzmy nasze obrachunki 
i miejmy nadzieję, że nam już nie przeszkodzi żaden 
reporter w pogoni za baronem. Jakto? Nie ma 
stoliczka nocnego ? Tern gorzćj! Krzesło zastąpi 
teu sp«ęt, który uważamy z* konieczny, a któiy tu 
jest prawie nieznany. Nie m* świecy, ani lichtarza.

Pokój oświeca płomień gazowy w przeciwnćj

Niemcy.
* Berlin, 28 maja. Konferencją rolniczą otwo­

rzył dziś o godzinie 11 przed południem mimster 
rolnictwa w sali Rady związkowćj w parlamencie; 
Na posiedzeniu był także obecny p. Miquel i inn1 
przedstawiciele rządu. Minister Heyden wyłuszczył 
w swćj wstępnćj mowie cele konferencji i zaznaczył,

stronie łóżka. Niepodobna czytac 1... I nasz po­
dróżny idzie gasić to światło nieprzydatne na nic.

— I mówią, że Amerykanie są praktyczni! — 
mruczy, rozbijając się o sprzęty w drodze do łóżka, 
W które się kładzie po omacku.

Niestety! Jakiś meloman wygrywa na flecie, 
nie pytając o swych sąsiadów i czyni spanie nie- 
możliwem. Jestto dyletant, który jutro w jakim 
music-hall ma wykonywać przez sześć godzin z rzędu 
melodye Wagnerowskie i ćwiczy płuca... Wreszcie 
przestaje i Kam 1 zasypia.

Złoto, złoto wszędzie! Rzeki toczą fale dola­
rów, złoto pada ca domy, ulice są niem zasypane. 
Napełnia kieszenie, wiąże w chustkę do nosa, sypie 
w kapelusz, walizę... Rzuca w powietrze pełnemi 
garściami... Jak droga promienna dolary przebiegają 
sny jego, idą taai daleko, ku zachodowi, ku Samt- 
Jacąues!

— Oo to jest? — pyta s»m siebii, zbudzony 
nagle jakimś jękiem fantastycznym. Czy to wiatr 
huczy ? Czy huragan zbliża się ku miastu uśpio­
nemu? Czy to okrzyk wojenny Mohikanów, po­
wstałych z grobów ?...

Hałas ustaje; zasypia na nowo.
— Muzyka, teraz? Muzyka nadpizyrodzona?
Siadając na łóżku, słuch* uważnie dziwnych 

modułacyi jakićjś harfy eolskićj. Huczenie rozpo­
czyna się znowu... Jestto bezustanny hałas straszli­
wych odgłosów, jednych bardzo głośnyoh, innych 
bardzo cichych, jednych bardzo zbliżonych, innych 
w tajemniczem oddaleniu... Nawołują się, odpowia­
dają sobie, przebiegają jak wycia wiedźm, spieszą­
cych Da piekielne zebranie...

Oczy Kamila zamykają się trzeci r*z- Stra­
szliwy łoskot zrywa go ze snu. Czy dom się zapadł. 
Trzęsienie ziemi?... Już nic!... I nikt nie krzyczy, 
nikt nie biegnie.

Wreszcie znużenie bierze górę i udaje mu się 
usnąć istotnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



¡uicyatywa do konferencji wyszła z ministerstw* 
jnictwai poczem prof. Sering z Berlina wygłosi): 
ikład o kwestyaeh postawionych do obrad. Na­

depnie rozpoczęła się dyskusya jeneralna. Obrady 
być tajne, „Reichsan.“ będzie podawał ich 

TTrl»wi«łn w nbrarlaoli nrtmAurili aiwAm kar
n--------------- -— ~ ----------■— -—

’¿gbieg. Udziału w obradach odmówili oprócz bar. 
R—uwiera, z Aistn także bar. Huene i bar. Ham-

9 — Arcybiskup ołomuniecki dr. Kohn przy­
będzie jutro do Berlina. Orszak jego będzie składać 2 
kanoników, dwóch kapelanów, dwóch sekretarzy i 
Lóch służących. Arcybiskup będzie najprzód u mi­
nistra kultu dr. Bossego a następnie prawdopodo­
bnie uzyska audyencyą u cesarza.

— „Reichanz.“ ogłasza: „Z powodu skarg 
f kołach rolniczych na nadużycia przy sprzedaży 
.»sto w skutek fabrykacyi i sprzedaży margaryny, 
urządził kanclerz w cafśj Rzeszy badania co do 
obecnego stanu fabrykacji margaryny i wpływu tej- 
■e Da handel masłem naturalnem, jako też co do 
spostrzeżeń pojedynczych państw związkowych odao- 
sucych się do skuteczności lub zaprowadzenia ja­
kichkolwiek zmian w ustawie z dnia 12 lipca 1887 
roku o sprzedaży środków zastąpić mających masło. 
jja podstawie nadesłanego materyału zbada się wy- 
rażone zażalenie i obmyśli się dalsze rozporządzenie, 
jjjące na Celu usunięcie zachodzących nadużyć.“

— Jak donosi „Allg. Evang. lnther. Kir- 
oijgnztg." wytoczono w Dyseldorfle skargę przeciw 
protestanckiemu kaznodziei Kellerowi, ponieważ tenże 
bogatym właścicielom i pracodawcom w sposób po 
ważny, ale całkiem stosowny przypominał i przed­
kładał ich grzechy tak samo, jak robotnikom. Głó­
wnym kamieniem obrazy tyło zdanie: „Wszysey 
zmarli, także t. zw. wielcy zmarli w dziejach świata, 
wszyscy zmarli, wielcy i drobni, cesarz, który pano­
wał nad milionami ludzi, radzca handlowy, który roz­
porządzał milionami marek i tak dalój, aż do żebraka 
ostatniego, którego chowają w czterech zbitych de­
skach, wszyscy muszą stanąć przed sądem Boga.“
2 powodu tego zdania wystosowano do prezbyteryum 
pismo oskarżające kaznodzieję Kellera, że popiera 
socjalistyczną nienawiść klas społecznych. Wszyscy 
radzcy handlowi z Dyseldorfu, wszyscy milionerzy 
i inni przedstawiciele własności i wykształcenia po­
łożyli swój podpis pod ową skargę. Prezbyteryum, 
składające się po myśli skarżących, zawezwało Kel­
lera do odwołania tych słów, czego tenże odmówił. 
Postanowiono przeto wystąpić przeciw niemu w koa- 
ijstorzu. „Allg. Kirchenztg.“ wyraża nadzieję, iż 
konsystorz stanowczo stanie w obronie duchownego, 
zaczepionego z powodu wypełniania swych obowią­
zków.

— W sprawie boykotowania browarów 
berlińskich ze strony socyalistów donoszą ze sfer 
właścicieli browarów, że istotnie od dłuższego czasu 
musiały browary wiedzieć, że u eb&wem przyjdzie do 
wybuchu. Robotnicy niejedno żądanie wymusili 
groźbą strejku. Pośrednicy żądali nawet, aby na- 
powrót przyjęto robotników, wydalonych z powodu 
większych sprzeniewierzeń. Komisye stowarzyszeń 
zawodowych wystąpiły w ob< c właścicieli i dyrekto­
rów browarów nie w charakterze pośredników, lecz 
władzców. Szynkarze, u których bywają socyaliści, 
znajdują się w kłopotliwem położeniu wskutek tego, 
ponieważ są po większój części zależni od browarów 
zaczepionych, & u innych dostawców nie otrzymują 
kredytu. Coraz więcój poznają oni, że ulegną 
zwolna teroryzmowi socyalnśj demokracji, jeżeli nie 
staną po stronie browarów. „Vorwärts“ wymienia 
już nawet po nazwisku tych restauratorów, którzy 
się wzbraniają przylepiać plakaty socy&łistyczne 
a nawet posuwa się do żądania, aby rewidować 
piwo w sklepach restauratorów.

— Z powodu znanego procesu prasowego 
wydał — jak donosi „Ostsee Ztg.“ — minister 
sprawiedliwości rozporządzenie do wszystkich preze­
sów sądu, zalecając, aby dopilnowali, iżby przewo­
dniczący przy procesach ściśle trzymali się przepi­
sów sądowych i unikali wszelkich zapatrywań oso­
bistych.

— Ministerstwo poczt Rzeszy zamierza 
zmienić taryfę pocztową od gazet w ten sposób, że 
przyszła opłata pocztowa gazet ma wynosić 1) 10 
procent od abonamentu pocztowego i 2) podatek 
roczny w wysokości 25 fen. za każdorazowe wyjście 
w tygodniu odnośnie miesiącu.

— Kameruński kanclerz Leist przybył do 
Berlina i stawił się wczoraj do dyspozyeyi w urzę­
dzie spraw zagranicznych Rzeszy _______ _

Sołłohuh wraz z kilku towarzyszami chciał przywła­
szczyć sobie tę sumę za pomocą sfałszowania testa­
mentu Grybauowa. Sędziowie przysięgli uznali hra­
biego Sołlohuba i obywatela francuskiego Dabot 
winnymi sfałszowania testamentu, a Tupicyna i Rei- 
nitza winnymi świadomego w widokach osobistych 
ciągnienia korzyści z fałszerstwa. Czterech innych 
oskarżonych uwolniono. Sąd skazał Sołłohuba, Tu- 
picyna i Reinitza na pozbawienie praw szczególnych 
i zeslauie do gubernii irkuckiój, a Dabota na pozba­
wieni wszystkich praw i zesłanie na osiedlenie do 
mnićj odległych miejscowości Syberyi.

Wiedeń, 28 maja. Sprawozdacie komisyi 
budżetowój Isby panów o budżecie na rok 1894 
wnosi przyjęcie całego budżetu w brzmieniu, nchwa- 
łonem przez Izbę deputowanych. W motywach pod­
nosi komisja z zadowoleniem, że także i tego roku, 
podobnie jak w roku 1898, kwota 3 milionów może 
być użytą na umorzenie państwowego długu. Spra 
wozdanie zaznacza szereg prac, których rozwiązanie 
wymagać będzie znacznego obciążenia budżetu, jak 
rozwój kolei lokalnych, zamierzone przez rząd ure­
gulowanie płac urzędników, przeprowadzenie waluty 
kruszcowej.

Według oświadczeń rządu, reforma podatków, 
a w szczególności nowy podatek dochodowy nie ma 
na celu przysporzenia nowego fiskalnego źródła do­
chodu. Spr&wozdrnie podnosi zatem, że jest rzeczą 
konieczną przez oszczędności w wydatkach oraz 
przez podniesienie dochodu za pomocą organicznych 
reform i należytego wyzyskania pośrednich podatków 
utrzymać równowagę finansową państwa, unikając 
przedewszystkiem powrotu niedoboru budżetowego.

Wiedeń, 28 maja. (Z Izby deputowanych) 
Prezydent Izby wyznacza termin wyboru wspólnych 
delegacyi na dzień 1 czerwca.

Prezes ministrów Wiudischgraetz odpowiada 
na interpelacją Wrabetza i Noskego w sprawie roz­
dawania broszury „Ojczenasz“ i „Klęskażydowska“ 
proboszcza Deckerta. Minister podnosi, że trzy ka­
zania Deckert* były drukowane jeszcze w końcu 
1893 r. w „Posłanniku św. Józefa“. Odbitkę z tego 
pisemka skonfiskowała prokuratorya.

Oprócz tego został Deckert zasądzony za roz- 
I szerzanie broszury. Prezes ministrów porozumiewał 
się w tój sprawie z władzami kościelnemi, które 
udzieliły Deckertowi odpowiedniego upomnienia. 
Rząd nie miał żadnego powodu do interwencji, wy­
raża jednak żywe ubolewanie, że duszpasterz dał 
się unieść politycznym namiętnościom i przemawiał 
w tonie religijoój nietolerancji.

Deput. Sokol i towarzysze interpelują ministra 
oświaty w sprawie reskryptu do rsd szkó’njch 
o ustanowienie rubryki, dotyczącej konduity po 
lityczsśj w nauczycielskich tabela* h kwalifikacyjnych.

Dep. Bknreither stawia wniosek zaprowadzenia 
sądów przysięgłych. 
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miejscowa, prowiaeyoMJim I zagraniczna

Uczmy dskci MZe czytać, i pi
gać po polsku ’

Telegramy«
Paryż, 28 maja. Dzisiejsze posiedzenie trwało 

tylko kilka minut; przyszłe posiedzenie odbędzie się 
W czw&rtok

P. Dupuy zd&ł dzisiaj sprawę ze swyeh usiło­
wań co do utworzenia nowego gabinetu. OgólDie 
przypuszczają, że usiłowania te odniosą pozytywny 
skutek.

„Temps“ donosi, że K. Perier poczynił zastrze­
żenia u rządów w Londynie i Brukseli co do tra­
ktatu, zawartego w ostatnich dniach pomiędzy “ . 
Brytanią a państwem Kongo.

Rzym, 28 maja. Iżba obraduje w dalszym 
ciągu nad reformami fin&nsowemi. Posłowie prze­
mawiają naprzemian pro i contra. Gabinet wytoczy 
w tych dniach swoje argumenta.

Bruksela, 28 maja. Dzisiaj odbyła się tu 
uroczystość weselna księcia Karola Hohenzollerna 
z księżniczką belgijską Józefiną. .

Petersburg, 28 maja. Serbski poseł Wasi­
lewicz powiedział pewnemu dziennikarzowi, że Mi­
lan opuści Białogród w sierpniu, skoro król Aleksan­
der dojdzie do pełnoletności.

Petersburg, 28 maja. „Temps“ donosi, że 
ministrowie rosyjscy zamierzają podać się do dymi­
li z powodu ukazu carskiego, wydanego w nie- 
dzielę, który ministrom i gubernatorom odbiera 
prawo mianowania i zwalniania niższych urzędników. 
Ministrowie uważają ukaz ten za brak zaufania.

Białogród, 29 maja. W Rujaszewacu 
aresztowano radykalnych deputowanych Rassę l Ni- 
hicza.

Rzym, 29 maja. W Lugronegro odczuto 
wczoraj wieczorem o godz. 9 silne trzęsienie ziemi.

Paryż, 29 msja. Poincarrś obejm*e ®i" 
histerstwa finansów.

Petersburg, 28 maja. W petersburskim są­
dzie okręgowym ukończony został proces o spadek 
10 milionów rubli. Oskarżony radzca stanu hrabia

JtO»vu»& wtorek 29 maja

* Wczorajsza procesy a na św. Marcinie od­
była się przy bardzo niepewnój pogodzie, przez chw lę 
nawet padało dość silnie. Pochód ruszył o godzinie 
6 przez ulicę św. Marcina, pl«c Wiedeński, ulicę 
św. Piotra i Piekary. Wszystkie domy na tój prze­
strzeni należące do Polaków, przystrojone były 
w piękne wieńce, kwiaty i dywany i rzęsisto oświe­
tlone. Sanetissimnm niósł JW. X. ksn dr. Szołdr- 
ski w asyście dyakona i sybdyakona. Ewangelie 
śpiewali: I przy kamienicy profesora Wicherkiewi- 
cza ks. wikaryusz Kostancki od św. Wojciecha,
II przy kamienicy pani Bronikowskiój na placu św. 
Piotra, ks. mansyonarz Skrzydlewski; III przy domu 
św. Józefa ks. profesor Janicki, IV przy domu p. Fr. 
Andrzejewskiego ks. profesor dr. Warmiński. Przed 
nieszporami kazanie niemieckie wygłosił ks. dr. Sy­
pniewski, po nieszporach (przed procesyą) polskie 
ks. Gładysz. Mimo bardzo niepewnój pogody tysiące 
ludzi brały udział w tym wspaniałym obrzędzie ko­
ścielnym

* Aa utrzymanie grobów ś. p. radzcy 
i dyr. B ettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał JWny X. Biskup Li- 
kowski marek 10.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 28 maja 
rano 0,50 m. Dnia 28 maja w południe 0,50 m. Dnia 
29 rano 0,52 m.

* X. kan. Kubowicz pobłogosławił dziś związek 
małżeński między panem Piekłem a panną Szymańską w 
kościele podominikańbim.

* Posiedzenie Izby handlowej odbyło się wczoraj 
o godzinie 4 po południu. Sekretarz Izby handlowej 
p. dr. Hampke udzielił różnych wiadomości. W VI kon­
gresie żeglugi rzecznej w Hadze ma wziąć udział pan 
Naz. Kantorowicz, a w zebra in towarzystw, mającem się 
odbyć w celu założenia biura ajencyjnego dla poszukują­
cych pracy w Poznaniu, p. dr. Hampke. Przy obradach 
nad wnioskami, które mają być przedłożone na najbliż- 
szem posiedzeniu rady kolejowej, wywołała sprawa taryf 
stopniowych dłuższą dysknsyą. W końcu zgodziła się 
Izba na wniosek rady wrocławskiego obwodu kolejowego, 
domagający się obok uwzględnienia uzasadnionych intere­
sów miejscowych zaprowadzenia taryf stopniowych. Po­
danie pewnej olejni poznańskiój, żeby poparto jój zabiegi 
o uzyskanie tańszych taryf dla sprzedaży jój kuchów 
w Prusach, nie zostało uwzględnione. Izba przyjęła ma­
jący się zawrzeć z kupcem p. Appelem przy nl. Wilbel- 
mowskiój kontrakt, mocą którego p. Appel ma wydzierża­
wić „Stowarzyszeniu kupieckiemu“ lokale giełdowe na 5 
lat za 1600 marek rocznego czynszu. Po sprawozdaniu 
sekretarza p. dr. Hampkego z obrad sekretarzy Izb han­
dlowych nad zmianą prawa o Izbach handlowych, zgodziła 
się Izba na wniosek sekretarza, żeby prowadzić regularną 
statystykę żeglugi rzecznój w Poznaniu i poleciła panu 
dr. Hampkemu, żeby poczynił dalsze kroki w tym kie­

runku.
* Komisya kolonizacyjna odbywać będzie w dniach 

11, 12 i ewentualnie 13 czerwca posiedzenia plenarne. 
Dnia 11 czerwca wyjadą członkowie komisyi na oględziny 
niektórych kolonii.

* Komisya kolonizacyjna przechrzciła swe posia­
dłości, wieś Nieleszyn w powiecie gnieźnieńskim na

Hohenau, a Wiśniewko W powiecie wągrawieckim 

na Hagenau.
* Nagła śmierć. Wczoraj w południe umarła na 

gle w swem mieszkaniu przy nl. św. Marcina żona stola 
rza Matlochy, z domn Kromolska, licząca lat 50, krótko 
po powrocie z miasta. Zmarła żyła z swym mężem nie­
szczęśliwie i bezdzietnie. Mąż jój był obecny przy śmierci, 
lecz zaraz potem mieszkanie opuścił i zamknął je na klucz. 
Zawiadomiona o tym wypadku polieya, znalazła umarłą na 
łóżku, okrytą prześcieradłem z pianą na ustach. Gwałtu 
zewnętrznego na niój znać nie było. Przywołany lekarz 
stwierdził tylko, że śmierć rzeczywiście zaszła, a przyczynę 
jej wykaże dopiero obdnkcya.

* Szkoły przygotowawczo przy wyższych zakładaeh 
naukowych mają wskutek rozporządzenia ministra oświaty 
zostać zniesione, jeżeli nie mogą się utrzymać same z po­
bieranego szkólnego. W Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
prosperuje taka szkoła tylko w Bydgoszczy i Inowrocławiu;

i w Lesznie musiano ją jnż znieść, a ten sam los spotka 
wkrótce szkoły przygotowawcze w Ostrowie i Rawiczu. 
Poznańska szkoła przygotowawcza, należąca do obu gimna 
zyów, dzięki wielkiej frekwencyi uczniów bardzo dobrze 
sama utrzymać się może, i z pewnością nie zostanie nigdy 
zniesiona, bo istnienie jej jest nietylko pożyteczne, lecz 

koniecznie potrzebne.
* Poznański związek agrarynszów zamierza wysłać, 

jak donosi „Pos. Ztg.,“ większą deputacy ą do 
Friedriehsruh do księcia Bismarcka. Przed w zystkióm 
ma się do niój przyłączyć jak największa liczba mniej 
szych właścicieli ziemskich. W tym celu odbywa się już 
na prowincyi werbunek uczestników. Bismarck przycbie 
cal już, że deputacyą przyjmie, lecz dzień przyjęcia zo 
stanie dopiero wtedy oznaczony, gdy będzie zapewniony 
udział większego grona rólmków. Ciekawa rzecz, po co 
oni tam jadą i czy po drodze wstąpią też do Berlina

* Bagna pomiędzy Wildą a bramą Dębińską, nale­
żące do fiskusa wojskowego, zaczęto jnż zasypywać. Nie­
bawem rozpoczną się roboty kanalizacyjne na przedniej 
części ulicy Wilowej i Następcy tronu na Wildzie w celu 
wciągnięcia strumyka Wildy, który wytwarza owe bagni- 
ska, do sieci kanałów miejskich. W ten sposób jeszcze 
w ciągu tego lata zarzncoiy zostanie rów, który zanie­
czyszczał wodę Warty przed miastem i usunięte niebez­
pieczne źródło wyziewów, które szkodliwymi zarazkami 
napełniały powietrze na Wildzie i w przyległój dzielnicy 

Bil ej sk jój .
* Jeżyce hilka miesięcy temu umarła tu nagle 

żona restauratora Balsa. Wkrótce po óm rozeszła się po 
głoska, że nie umarła śmiercią natura ną. Doniosło się 
to do prokuratora, który kazał onrgdaj jój zwłoki złożone 
na cmentarza św. mareińskim odgrzebać w celu doko-

i nania obdukcyi. O dalszych następstwach dotychczas nic 
[ nie wiadomo.

* Rcgulacya rzeczki Kani, Komisya złożona z pp. 
radzcy landszuftowego Helldorffa, radzcy rejencyjn-go i bu 
dowlanego Nestora i p. Karłowskiego objeżdżała dni'. 26 
b. m rzeczkę Kanię w celu zbadania, czy projektowana 
przez p. Karłowskiego jój regulacya przyniosłaby odpo 

wiednią rentę i pożytek.
* Ważne uwiadomienie dla pretendentów, do spadku 

po Hieronimie Kautzn. Po długich i kilkakrotnych 
mozolnych poszukiwaniach w tutejszych starych księgach 
kościelnych udało mi się znaleść następujące metryki ko 

ś cielne i
1) Jana Lewandowskiego, syna Mateusza i Franci­

szki Lewandowskich, urodzonego tutaj w Ostrowie pod 

Gniewkowem w r. 1786. ,
2) Andizeja Lewandowskiego, syna Mateusza i Fran­

cuzki Lewandowskich, urodzonego również w Ostrowie

w r. 1787 i . . _
3) Macieja Lewandowskiego, syna Antoniego i ve- 

cylii Lewandowskich, urodzonego w Bombolinie, w parafii 

tntejszój w r. 1790.
Interesenci w tój sprawie zgłosić się mogą do ks 

Nogi, proboszcza w Ostrowie, przy staeyi kolejowój Wierz 

chosławici.
* Teatr polski w Wągrowcu. Dziś we wtorek ko 

medya Aleks, hr. Fredry : „Oj młody ! młody !“
W środę komedya Joidana: „Myszy bez kota 

i operetka Offenbacha: „Bęben.“
* Wolsztyn Straszny wypadek zdarzył się w prze­

szłym tygodniu w Starój Jabłonce. 24-letni parobczak 
Dopiecha pojechał na pole po zieloną paszę. Po. ukończe­
niu kośby postawił kosę przy wozie w pobliżu koni. 
Naraz konie spłoszyły się strzałami przechodzących me 
daleko myśliwych i chciały uciekać. Przytrzymane przez 
Dopieehę, uderzyły w bok i nastąpiły na kosę, której 
ostrze wbiło się z wielką siłą parobkowi w brzuch. Po 
mimo, że lekarz ranę zaszył, nieszczęśliwy nmarł po 
dwóch dniach w okropnych boleściach.

* Gdańsk. Wiec w sprawie nabożeństw polskich 
Dnia 27 b. m. o godz. 12 i pół w południe po nabożeń 
stwie odbył się na sali w VereinshauzL przy Szerokiój 
ulicy nr. 83 wiec w sprawie nabożeństw polskich, zwołany 
przez grono obywateli z klasy ludowój, na który przybyło 
sporo Indu. Zagaił wiec p. Józef Czyżewski pochwaleniem 
Pana Boga i wyjaśnieniem celu zebrania, upraszając na 
przewodniczącego obecnego p. Wiktora Kulerskiego z Copot

Powoławszy do pióra p. Jana Domańskiego anała 
wników pp. Pokorniewskiego i Czyżewskiego, w długiem 
pięknem przemówieniu zaznaczył p. W. Kuierski, że sta­
rania się o pomnożenie w Gdańsku polskicn nabożeństw, 
bynajmniej sie wynikają z jaki-hś ubocznych przyczyn, 
ale z rzeczywistój potrzeby zapobieżenia złemu, jakie się 
coraz więcej szerzy wśród polskiój ludności w Gdańsku. 
Temu nikt zaprzeczyć nie może, iż potrzeba tu zachodzi 
pomnożenia polskich nabożeństw, a w bajkę wierutną, ja 
koby w Gdańskn z wyjątkiem kilku starych kobiet Pola 
ków nie było, chyba nikt z zdrowym rozsądkiem nie uwie­
rzy. Polakom katolikom w Gdańsku dzieje się wielka 
krzywda z powodu niedostateczfiego zaspokajania ich po. 
trzeb duchowych, ztąd nie dziw, że się źle między nimi 
dzieje, że moralność npada, że szeregi socyalistów się 
zwiększają, że mięszane małżeństwa są rzeczą powszednią 
z krzywdą dla wiary św. Mówca zaznaczył, że samNaj- 
przewielebnicjszy ks. Biskup podczas wizytacyi kościelnój 
przemawiał po polsku w Gdańsku, uznając tego potrzebę, 
przytaczał bardzo wzniosłe przykłady na dowód, że me 
leży w interesie Matki Kościoła wynarodowienie kogobądź, 
bo gdy Kościół św. wysyła choćby wśród dzikich i czar 
nych ludzi misyonarzy, wysyła takich, którzy się mowy 
ludu dzikiego wprzódy nauczyli. A czyż to my gorsi 
mamy być od murzynów? Czyż to my nie mamy prawa 
dopominać się uwzględnienia potrzeb naszych duchowych 

w dostatecznój mierze?
Huczne oklaski przerywały mówcy kilkakrotnie w cza­

sie jędrnego i z dnszy płynącigo przemówienia.
Przewodniczący odczytał potem następującą rezolu- 

cyą, którą zebrani jednogłośnie przyjęli:
„Zważywszy, iż upadek moralności wśród ludności 

polskiej Gdańska coraz groźniejsze przybiera rozmiary,

zważywszy, iż socjalizm coraz szersze obejmuje.koła 
wśród te że ludności, narażonój w Gdańsk» na rozliczne

P waży wszy, iż z braku dostatecznych nabożeństw
polskich ludność katolicko-polska w Gdańsku coraz więcej 

obojętnieje w wierze św., . .
zważywszy, że dotychczasowe zabiegi o pomnożenie 

polskich nabożeństw, tak wielce w Gdańsku potrzebne,

były płonne, ,
zważywszy, że na zaniesioną do Władzy Ducho­

wnej przed dwoma laty prośbę o pomnożenie nabożeństw 
polskich w Gdańskn dotąd nie nadeszła żadna odpowiedź —- 

poleca wiec katolicko-polski w Gdańskn na dni» 27 
maja 1894 r. w tym celu wybrać się mającemu ko­
mitetowi poczynienie odpowiednich kroków w cel»

wyjednania: .......
1) co niedzielę w jednym z gdańskich kato­

lickich kościołów wielkiego nabożeństwa 
z polskiem kazaniem i polskim śpiewem,

2) dostatecznego uwzględnienia potrzeb dacho­
wych polsko katolickiój ludności w Gdań­
sku podczas wszelkich nabożeńetw w ciąg» 
całego roku kościelnego.“ o

Po przyjęciu powyższój rezolncyi zabrał głos pan 
J. Czyżewski i wskazywał, że choć my Polacy stanowimy 
w Gdańsku piątą część ogólnój liczby katolików, co »u 
trudno stwierdzić i co jnż stwierdzono bądź to przy spo­
sobności Spowiedzi wielkanocnój, bądź przy wyborach, 
mimo to potrzeby nasze dachowe w tym stosunku w ko­
ściele nie bywają uwzględniane. Skutki takiego stanu
rzeczy są też fatalne i nie widzą ich ci, którzy widzieć 
nie chcą. Rok rocznie napływa do Gdańska mnóstwo 
Polaków katolików, z których bardzo wieln przepadaj»« 
tylko dla narodowości, ale zatraca dusze swoje. Przy­
bywszy Polak do Gdańska i udawszy się do kościoła, 
słyszy dotąd obce mu najznpełnićj śpiewy i kazanie, .któ­
rego’nie pojmuje. Obojętnieje ztąd powoli, do kośctota 
z czasem przestaje chodzić, a że Gdańsk wogóle duże 
daje sposobności do zepsncia, to też nie dziw, gdy wielka 
liczba Polaków katolików przepada w skutek mieszanych 
małżeństw, popadnięcia w szpony agitacyi socjalno-deme- 
krai-ycznój, zepsucia i t. p. Ileż to widzimy nazwisk 
polskich, które w Gdańskn noszą wynarodowione i 
trzone łub zupełnie bez wiary żyjące rodziny, ««7«* 
przodkowie ongi piersi nadstawiali za wiaro świętą, -Dfc* 
wniój było w Gdańskn więcój nabożeństw polskich, ale 
zniesiono je — dJś choć ludności polskiój jest coraz 
więcój, choć złe coraz większe zatacza koła, me można 
się dokołataó należytego uwzględnienia potrzeb naszych 
duchowych. Lecz nie powinno to zrażać, że dotychcza­
sowe zabiegi nie zostały uwieńczone odpowiednim sku­
tkiem — upominać się do ostatniego tchu o dobrą sprawę 
powinno być obowiązkiem każdego prawego, kochającego 
wiarę św. i narodowość Polaka katolika.. _

Hucznymi oklaskami podziękowali zebrani mówcy. 
Foczem przystąpiono do wyboru komitetu, którego zada­
niem ma być przeprowadzenie nchwalonój rezolacyi w spo­
sób, jaki uzna za odpowiedni. .

Wybrano doń pp.: J. Czyżewskiego, Fr. Różyckiego, 
Pokorniewskiego, Nierzwickiego, i redaktora Bern. Mil- 

skiego.
Po krótkich przemówieniach objaśniających panów: 

Milskiego, Leszczyńskiego, F. Różyckiego i J. Gliniec­
kiego, przewodniczący zamknął pochwaleniem Pana Boga 
wiec którego przebieg był bardzo poważny.

’ * We Wrocławiu odbędzie się w sobotę dnia 2 
czerwca wieczór recytatorski p. St. Konopki z wiadomym 
programem. Początek o godz. 81/», koniec o godz. 10. 
Biletów nabyć można w handlu cygar p. Smodlibowskiego 
naprzeiiw teatru miejskiego i n p. Wojczewskiego przy 
Altbusserstr. We wtorek dnia 5 czerwca wystąpi p. Ko­
nopka w Krotoszynie.

* Kwestyonaryusz etyczny. W r. z. czasopismo 
Ethkche Kultur,“ które wydaje v. Giżycki, a które ma

być organem kultury etycznój bez względu na religią, 
a właściwie jest organem stowarzyszenia „Deutsche Ge- 
sellsehaft fur ethische Knltnr,“ rozesłało do czterdziestu 
znakomitości współczesnych kwestyonaryusz z dwoma na- 
stępnjącemi pytaniami: „Ce pan rozumiesz pod »Mi­
śkiem religia?“ i „Czy wierzysz pan, że może istnieć 
moralność niezawisła od religii?“ Zapytanie poszło do 
ludzi rozmaitych stanów : teologów, polityków, przemysło­
wców, artystów itd. Połowa ich dotąd nie dała odpo­
wiedzi, inni zał odpowiedzieli w najróżnorodiiejszy i to 
nader niezgodny sposób. Wątpliwą jest rzeczą, czy z. tego 
„moralność niepodległa“ jakikolwiek, choćby maluczki re­

zultat osiągnie. .
* Kalendarz. Jutro w środę dnia 30 maja św. 

Feliksa P.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 47. Zachód o go­

dzinie 8 minut 8

Telegram giełdowy.
»m it», 29 maja 1884 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs » dnia 
Pszenica osłab.
gr maj . •
i.» wrzesień .
Żyto spok. 
na maj . . •
ca wrzesień - 
Siei rzep stałej 
sa maj • - _• 
ńa październik 
śjkowlta stałej, 
eksportowa . 
na mai . . .
na czerwiec . 
nr lipiec . .
na sierpień . 
na wrzesień . 
spożywcza. - 
Owies
na maj. . .
W ypowiedzieno 
żyta węepli . 
okowity kw, ekp.

. spoi
Si fz -In. 29 maja 1884 roku, 

Kuru z dnia 
Pszenica stale, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz.
Żyt - stale, 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-paźdz.
Olój r>.ep. twierdz, 
na maj .... 
na ■■»rzes.-paźdz.

28

134

34

134

29 26

75 132 25
Niem.30/Opoi.pfcń. 
Consol. ¿’/o • •

89 90 
107 SOI

134 25 Consol. 3ł/s°/o • 101 90 1
Pozn. 4°/n 1. zast. 103 - 1

76 114 - Pozn-SW/ol-za«- 98 76
50 116 75 P(,«n. listy rent. 104 20 1

Poznań, oblig. . 97 50
30 42 80 Nowa Pozn. poż. 97 76
80 43 20 Austr. banknoty 163 261

Austr. renta srbr. 94 10
90 30 20 Ros. banknoty . 219 76!
50 38 80 Ros. listy zastaw. 104 20
60 33 80 Pols. 4’/ac/o 1- ««*• 67 90
20 34 30 Węg.4‘70 renta ri. 97 90
70 »4 80 Węg.ś^/o . kor. 91 30
20 35 30 Austr. kred, akcye 210 90

_ — Lombardy . . . 46 10
Disconto com. 187 10

— 133 -
Usposobienie:

950 450 bez inter.
i.iie« 0,11«
ooc 0,000

»8 80

97 60 
97 76

94 10

«7 70 
97 80 
91 30

46 10

2928

132 - 
135

133 50 
133 50

112 50 
115 50

112 50
116

(Kursa końcowe.)
I 28

Okowita stale, j

w miejscu eksport, 
na maj .... 
na sierp.-wrzes.

12 20i 42 50 
42 60| 42 70,

Petrslem
w miejscu

29

29 
28 60
30

9 10

29 20
28 70
29 20

9 10

FABRYKA
papierosów i tureckich tyfuni
(1017)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane-



ZMEnły feleton.

Dzień Napoleona I.
P. Fryderyk Masson, autor wydanego w roku 

zeszłym dzieła p. tyt. : „Napoleon I et les femmes“, 
ogłosił świeżo nową książkę o życiu prywatnem 
wielkiego zdobywcy p. tyt.: „Napoléon chez lui“. 
Masson ukazuje nam bohatera nie w slynnéj szaréj 
kapooie i stosowanym kapeluszu, lecz — w pikowa­
nym szlafroku i szlafmycy. Dowiadujemy się, że 
nosił pantofle aż do zupełnego zniszczenia, że co- 
dzień rano kazał się wyeieraó szczotką napojoną 
wodą kolońską. „Mocniéj, jeszcze raocniéj — mawiał 
do pokojowca — trzyj, jak osła*.

Ponieważ najdrobniejsze nawet szczegóły o wiel­
kich ludziach interesują ogół, podajemy opis dnia 
Napoleona I — nie na polu b.tew, lecz w Fontaine­
bleau i Tnileryach.

O wpół do siôdméj do sypialnego pokoju cesa­
rza wchodził jego pokojowiec, Constaut. „Otwórz 
okna, niech odetchnę świeżem powietrzem“ — wołał 
Napoleon, wyskakując żwawo z łóżka. Wsuwał 
szlafrok, zasiadał przed kominkiem i odczytywał 
listy, podawane mu przez sekretarza prywatnego 
Méuéval. Ważniejsze odkładał na bok, pozostałe 
rzucał na dywan, nazywając to „załatwioną ko- 
respondencyą*. Czytając, popijał herbatę lub kwiat 
pomarańczowy. W dniach oznaczonych ukazywali 
się w sypialni : bibliotekarz Barbier, nadworny doktor 
Corvisart i felczer Yvan. Lekarza witał zazwyczaj 
słowami: „No i cóż szarlatanie, czyś dużo zabił dziś 
ludzi?“ ¡Doktor odpowiadał w tym samym toni'. 
Napoleon lubił też gawędzić ze swym pokojowcem: 
kazał mu opowiadać o krążących po mieście plot­
kach. Następnie szedł do łazienki. Kąpać się lubił 
bardzo i to w wodzie tak gorącój, że aż cały pokój 
bywał przesiąknięty parą. Kąpiel trwała niekiedy 
godzinę całą. Przez ten czas Ménéval streszczał mu 
dzienniki francuzkie i zagraniczne. Po wyjściu z 
wanny cesarz przywdziewał szlafrok i zabierał się do 
roboty. Przed dziewiątą golił się, kładł mundur kon­
nych strzelców gwardyi : zielony z czerwonemi sza­
merunkami i kołnierzem lub też mundur grenadyer- 
ski niebieski z wyłogami białemi, przypasywał szablę 

, i brał do ręki kapelusz. Ranne przyjęcie (le lever) 
odbywało się codziennie punkt o dziewiątćj w salo 
nie przyległym do apartamentów prywatnych i obej 
mowato : rozkazy i les grandes entrées. Przy roz 
kazach obecny był cały personel służbowy: wielki 
marszałek dworu, wielki szambelan, wielki koniuszy, 
wielki mistrz ceremonii, wielki łowczy, wielki jałmu- 
żnik, intendent jeneralny, skarbnik koronny, wreszcie 
dyżurny adjuut. Cesarz wymagał, aby stawili się 
wszyscy punktualnie o naznaczonéj godzinie. Spó 
źniający się, chcąc uniknąć ostrego napomnienia, mu 
siał chyba znaleźć jakie słowo dowcipne a pochle­
bne, jak n. p. Ségur w r. 1809, tłómaczący swe opó­
źnienie tem, iż się „nie można przecisnąć przez ulice, 
tyle się na nich tłoczy monarchów.“

Po otrzymaniu rozkazów, wychodzili domownicy 
a dyżurny szambelan wprowadzał na przyjęcia (gran­

des entrées) książąt z cesarskiéj rodziny, dygnitarzy, 
ministrów, Kardynałów i t. d. Każdy z nich musiał 
być w pełnym mundurze, ze szpadą u boku: Cam­
bacérès, jako arcykanclerz we fraku fioletowym, Le­
brun, arcyskarbnik, w czarnym, szamerowanym zło­
tem, Tayllerand we fraku ponsowym wice-wielkiego 
elektora. Obecni tworzyli półkole. Cesarz miał słó­
wko dla każdego, a lubił, aby dostojnicy zbierali się 
icznie na ranną audyencyą. Wielu zawdzięczało od­

znaczenia i wysokie stanowiska, wejście w łaski lub 
też powrót do nich — częstemu ukazywaniu się na 
téj ceremonii. Nawet w roku 1808 Tayllerand przy­
bywał na nią pierwszy i ostatni z niéj wychodził. 
Nikt się do mego nie odzywał, wszyscy go unikali : 
on pomimo to zjawiał się codziennie. Po ukończeniu 
ceremonii przyjęć, w tym samym salonie następowały 
audyencye urzędowe. Przypuszczani byli na nie ci 
przedewszystkiem, którzy podczas przyjęcia rannego 
wyrazili prośbę, aby im wolno było pomówić z cesa­
rzem na osobności. Potem dyżurny szambelan wpro­
wadzał petentów. Napoleon przyjmował ich, stojąc, 
odwrócony plecami do kominka, w którym latem na­
wet płonął ogień. Należało przedstawiać prcśby 

słowach zwięzłych; inaczéj cesarz się niecierpliwił 
i uderzał obcasem w tlejące głownie. Obejście jego 
było imponujące, chłodne ; nawet gdy łask udzielał 
— co rzadko bardzo się zdarzało — obdarzony ob­
chodził z pewnem niezadowoleniem. Na znak, iż 
audyencya ukończona, Napoleon kiwał głową lub 
też spoglądał ua listę, leżącą na stole. Nikomu, w 
Tnileryach przynajmniéj, nie zwykł był podawać ręki 
do pocałunku.

O wpół do dzieaiątój powinny były kończyć 
się przyjęcia ranue i audyencye, gdyż śniadanie 
wyznaczone było na jtę godzinę, lecz często mnsiało 
się opóźniać aż do jedenastéj. Na dany znak cesa­
rza, przynoszono je i stawiano na machoniowym 
stoliczku. Usługiwał marszałek dworu w liberyi zie- 
lonéj ze złotem. Przy stole stał intendent dworu we 
wspaniałym fraku amarantowym ze srebrnemi sza­
merunkami. Menu składało się z dwóch mięs goto­
wanych, pieczystego, jarzyny, czterech deserów, 
kawy i pół butelki wina z wodą. Cesarz jadał bar­
dzo szybko, nieporządnie, posługując się palcami i 
mieszając potrawy na jednym talerzu. Brzydził się 
wszystkiem. Choć ulubioną przez niego jarzyną była 
zielona fasola, nie kazał jêj nigdy podawać, gdyż 
włókna przypominały nsu włosy. W razie potrzeby 
umiał jednak panować nad obrzydzeniem. W r. 1811 
w Cherbourgu, zwiedzając koszary, kazał sobie po­
dać zupę żołnierską z kotła. W pierwsiéj łyżce 
znalazł włos. Z najzimniejszą krwią wyjął go i jadł 
daléj.

Na śniadaniu w Tnileryach bywał niekiedy 
Talma lub Denon, dyrektor Muzeów, Monge David 
i Gérard. Wówczas Napoleon przydłużał nieco po- 
riłek. Otarłszy usta, schodził do cesarzowéj ; nastę­
pnie udawał się do swego gabinetu.

Wiadomości literacie i ariystyczae.
* „Nowin Lekarskich,“ organu wydziału lekarskiego 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk poznańskiego, wyszsdł po-

szyt na miesiąc maj (nr. 5, rocznik VI) i zawiera: 
Prace oryginalna : Dr. Jarnatowski: O gruźlicy dziąseł. 
Dr. Chłapowski Fr.: Choroba Stokes-Adama. (Bradycar­
dia chronica syncopalis.) (Dokończenie.) Dr. Broekere Bo­
lesław : O powikłaniach inflaenzy w chorobach chirurgi­
cznych. — Oceny i sprawozdania: 1) Anatomia, fizyolo- 
gia, chemia i fizyka lekarska. 2) Patalogia ogólna i ana­
tomia patologiczna. 3) Choroby nerwowe. 4) Medycyna 
wewnętrzna. 5) Chirurgia. 6) Położnictwo i choroby ko­
biece. 7) Oftalmología. 8) Choroby gardła, nosa i nezn. 
9) Farmakologia i toksykologia. 10) Bibliografia. — Fe- 
ljeton: Zaremba Wacław: Pogląd historyczny na po­
wstanie i rozwój domów lecznicych (c. d.). — Ruch 
w towarzystwach : XI międzynarodowy kongres lekarski 
w Rzymie od 29 marca do 5 kwietnia 1894. — Kore- 
spondencye : z Budapesztu. — Zapiski lecznicze. — Roz­
maitości.

* Wyszedł w Hali zbiór nowel polskich autorów, 
tom drugi — w tlómu-zenia Weissa; — zawiera między 
innemi nowele: Gomulickiego, Jankowskiego, Rutkowskie­
go, Nagedy, Pieniążka, Rodziewic/.ównój — razem 14 
nowel.

Szymańskiego: „8zkice Syberyi“ wyszły 
w ttómaezenin nieaieckióm w Frankfurcie.

Kraszewskiego: „Orbeka“ nkazata się w tłó- 
maczenin Weissa w „Heimath“ w Bydgoszczy.

Marrónó: „Bożek Milion“ w „Allgemeine Z g.' 
w Kasslo.

W czasopismach: Splitter „Neues Blatt,“ „Z-r 
Streuung“ — „Penaten“ — znajdujemy tłómaczone no 
wele: Sarneckiego, Orzeszkowój, Jankowskiego, Chłędo- 
wskiój, Wilczyńskiego. W „Alte nnd Neue Welt,“ 
w „Einsiedeln“ — Nagody : „Jedwabna chustka“ i „An- 
heliego“ Słowackiego. W „Dioskuren“ w Wiedniu wy­
szły w tłómaczenin „Arabeiki“ Jankowskiego.

Skrzynka do listów.
Wny X. prob S. w D. Zajmiemy się tą sprawą.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 maja.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Scheeder, Neu­
mann i Hobelmeyer z Berlina, Chelmicki z Zakrze­
wa, Mielcarski z Lipska, Dembiński z Królestwa 
Polskiego, Kaczorowski z Litwy, Philipi z Kolonii, 
Karczewski z Monachium, Krępeó z córką z Leszna.

KAMIEŃSKIEGO HOl’EL VICTORIA. Telefon 84, 
Pani Kann z Torunia, Arendt z Buku, Wawrowski 
z Akwizgranu, Sypniewski z Rogoźna, Thiemel 
z Wrocławia.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 29 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zmiennie.
Ubu wita, stałej
Gena wypowiedz —, —, Wypowiedziano —.—. w miejsc- 

(bez beezsi) tow. upodat. 60-ta 47 20 mrk., 70-ta 27,50 mrk., maj 
60-ta 47,20, 70-ta 27,60, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo-

I wiedńana —mik-, W mlejieu bel beciki 60-t* 47.30 mrk., 
70-ta 27.60 m„ kwiecień 60-ta —• m.. 70-ta —. mrk.

Bydgoaiez 28 maja 1B»4
Palenica 120—128 m., gatunek poślednim., n&j- 

iepaza ponad notowanie.
Zyto 100—106 mrk., gatunek pośledni----- mrk.
Groch na paszę 120—130 m.. wrzący 150—160 m.
Jęczmień według jakości 110—119 mrk., dla bn> 

warów 120—130.
Owiea 130-138 m.
Okowita 28,60 m.
■agdebarg , 28 maja. — On ki er ziarnisty excl, 

work. 92% —, cukier ziarn. excl. 88% 12,00. enk. siar. excL, 
76% Randem. —. Drugi produkt eic., 76% Rendem. 9.20. 
Usposobienie: spok. ff. Raflnada chlebowa 26,76, t Kaflnada
chlebowa II------, mielona rafln. i beczką 26,60, miel. Melis I
z beczką —. Spok. — Cukier surowy I. Produkt traasito 
fr. statek Hamburg za maj 11.76— płac., 11,80 żąd., czer­
wiec 11,65- pł„ 11,70— żąd., Upiec 11.60- płc., 11.65- żąd., 
październik-grudzień 11.17% płac., 11,22% żąd. Spok. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamkarg, 28 maja. — O ko wi t a spok., maj-t zerwiee 
17% żąd., czerwiec-lipiec 17% żąd., lipiec-sierpień 18% żąd., 
sierpień wrzesóń 18% żąd. — Kawa good arerag. Santos sa 
maj 78%, za wrzesień 74%, za grudzień 69%, za marzec 
67—. Usposobienie: potw. Obrót 1600 miechów.

*

ír

.iai

kLe*n powie

81 a c y e, Bar­
met -, Wiatr. Stan

powietrza.
renn.
Celi.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Ghrystiansnud , .
Kopenhaga . . .
Sztokholm . . . 
Haparanda . . .
Petersburg . . . 
Moskwa ....

758 
753
759 
748 
756
768
769 
753

Płn. 5
-m.W. 3
W. 8
Z.PłnJ5. 2
W.Płn W. 9
W. 4
W. 2
W. 2

pół zachm.
iachm.
jochmurno
zachm.
deszcz
zachm.
pochmurno
zachm.

9
7

10
10
6
6
6
7

Cork. Qaenst. . . 
Cherhourg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . .
Świnoujście . . . 
Nowyport1) . . . 
Kłajpeda’) . . .

757
764
762
749
760
74K
748
746

Płn. 4
Z. 4
Z.Płn.Z. 4

spokojnie. 
Z.Płd.Z. 3
7. 2
ZPłdZ. 2
W.Płd.W. 2

pogodnie
zachm.
pogodnie
pochmuno
zachm
pochmurno
zachm.
zachm.

8
10

9
11
10
u
11
11

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden") . . . 
Monachium4) . . .

I Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń ....

| Wrocław ....

756
760
756
753
755
752
749 
751
750

I łd.Płd.Z. 2
Płd.Z. 1
1‘łd.Z. 6
PłdZ. 4
PłdZ. 7
Płd. 2
z. a
Z. E
Płn. W. 1

zachm.
deszcz
deszcz.
zachm.
pochmurno
deszcz
pół zachm.
deszcz
deszcz

8
7
8
9
8
7

12
5

11
1 Ile d’Aix ....
i Nica.....................

Tryest ....

756
755
754

W.
Płn.Z.

spokojnie.

zachm.
ł pół zachm. 

pogodnie

9
12
14

*) Wczoraj 
‘) Nocą deszcz.

nocą deszcz. 2) Nocą deszcz. ’) Nocą deszcz.

spostrzeżenia nietet roivglezne w Poznaniu

1 Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

28. Po połud. 2
28. Wiecz. 9
29. Rano 7

744,2
747,6
760,5

PłnZ. nmiark.
PłnZ. slaby 
PłnZ orzeźw.

zachm.
zachm.1)
pochmurno

Temp.
.Cel.

+12.6 
+10,3 
+ 10,0

’) W ciągu dnia częstokroć deszcz.
Dnia 28 maja maximum ciepła + 14,7° O

. 28 . minimum „ + 8,0° .

0
W
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(
r
k
r
b

i
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N abożeństwo

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprze dniem 

nadesłaniem należytoścl.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Do zakładania nowych i prze­
rabiania starych (1716)

Franciszek Mueller,
budowniczy w Śremie.

BANK ZIEMSKI 1

podług najnowszego systemu z udo­
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj­
nej, — poleca się

WbsIH
na obecną porę nadeszły a mianovticie polecam (1424)

Halki jedwabne i wełniane, 
Płótna szląskie, belgijskie 

i hernhutskie,
Chustki do nosa,
Linon na pościel,
Koszule męzkie i damskie,

. ______ Szkarpetki, pończochy Itd. itd.
Cena bardzo przystępna.

MF" Szwalnia moja przy nl. WiedeńsKi^j 5, 
parter, przyjmuje do roboty snltnie i płaszcze.

Krój «logroiltiy.

Materye czarne i kolorowe, 
Aksamity, plusze,
Jedwabie czarne i kolorowe, 
Dywany, firanki,
Kapy na łóżka, serwety na stół, 
Derki podróżne.
Koce wełniane i jedwabne.

Próby wysyłam na żądanie franko.

"w Poznaniu
także i zaprzyjmuje obecnie depozyta także i za kwartal- 

nem wypowiedzeniem. (1059)
Od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%. 
Każdy depozyt jest płatny natychmiast bez wy- 

powiedzenia, jeżeli deponent zażąda go na interes, 
liu zawarty z bankiem, lub ze Spółką Ziemską w Po- 

znaniu, albo w Toruniu. _ . _ZARZĄD.

Egzaminowany i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcyi prowincyonal- 
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospekta i katalogi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido­
wanych piorunociągów w Księstwie, wyselam na żądanie bezpłatnie.

starodawny napój polski, przewyższający wino tokajskie
poleca Jedyna kilkakrotnie premiowana miodosytnla firmy

J. N. Jabczyński w Poznaniu.
Miód zwyczajny do picia po 1,00 Mk. 1 za 1 litr 
Miód tokaj lipcowy po 1,50 Mk. > oprócz szkła i 
Miód kasztelański po 2,00 Mk. J sądka.

Ostrzegam przed innymi miodami, ponieważ jedynie moje miody są 
powszechnie uznane jako czyste, nie spirytnsowane i bt-z wszelkich domie­
szek. Niektóre z tutejszych firm starają się wszelkiemi siłami naśladować 
moje miody, fabrykując trunki, po większej części do czegoś innego (może 
do wódki) a nie do miodu czystego do picia podobne.

Jako zachęta do używania miodu jako napoju niech służy zdanie 
jednego z dziś ogólnie podziwianych i powszechnie szanowanych ludzi. 
X. proboszcz Kneipp z Woerishofen pisze: ,Nasi przodkowie pili mało 
wina, a piwa wcale nie znali, ho ono wogóle wtenczas jeszcze nie istniało; 
potrawy ich były pojedyncze, pomimo tego byli silnym narodem, doczekali 
się lat sędziwych, ciesząc się przy tem czerstwem zdrowiem — a wszystko 
zawdzięczali miodowi. Żałować tylko należy, że ten szlachetny napój 
tak mało obecnie jest znany. (1691)

Polecając moje miody Szanownym P. T. Odbiorcom zapewniam o jak 
najspieszniejszej usłudze i kreślę się z poważaniem

ar. Kr. 3Ta,Too5Byń.si3Ll.
I*ług iż-sliibowy.

Nsjnowszój konstrnkcyi dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 
za najlepsze uznane mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
i chętnie dajemy na próbę. (1564)

JPług FCenix.
Nowy piętrowy ping samochód „Fenix“ 

znacznie poprawiony system Sacka, uzy­
skał na odbytćj konknrencyi pod Magde­
burgiem na dniu 15 i 16 września 1892 
z 208 pługów II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.

55POSNANIA”
Dr. KarcŁowski & Kr/siewici

Pralnia chemiczna i farbiarnia parnwa
POZNAŃ, Berlińska ulica nr. 15.

przyjmuje wszelką garderobę damską i mij- 
ską do czyszczenia i farbowania oraz (1746)

do impregnacyi
celem nadania nieprzemakalności lub ogniotrwałości.

Obrazki
do I-ej Komunii św.
kolorowe, polskie i niemieckie po 
5, 8, 10, 12, 16, 20 fen. poleca

Księgarnia Katolicka
Poznań, Stary Rynek 53.

Próbki wysyłają się gratis i franko.

wykonane artystycznie począwszy od 
naipy8zniej8zego malarstwa aż do 
zwyczajnego zaszklenia ołowiem wy­
konuje po cenach przystępnych i na 
dogodnych warunkach wypłaty.

ML Merle w Wrocławia 
Malarstwo na szkle i zaszkl. ołowiem.

Kaiser Wilhemstr. 30. 1607

wo
o

F. Raczkowski,
Poznań w Bazarze, ulica Nowa.

Laska grająca.
Elegancka laska z gałką metalową, na którćj każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze mclodye. SOWO»«. 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,60 M. za pobraniem poczt, lub nadesłaniem należytoścl.

O. Kirberg, Oysseldorf nad Renem.
Laski z muzyką dla dzieci tylko 1,50 Mk. (1715)

Enipfehlenswepth für jede Familie?
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H. UNDERBERG-ALBRECHT'S 

Boonekamp of Maag-Bitter
K.K.Hoflieferant in Rheinberg am Niederrhein.

FA r» -w-w-r- /a -wra -4-rî IDzwony! Lola kowali!
Anerkannt bester»Bitterliqueur!

Dawniejsze dzwony na 
stacyach kolejowych ma na­
der tanio na sprzedaż,

HENRYK LIEBES,z *
POZNAN, (1765)

Małe Garbary 7a, I.
8QF* Le bureau de placement de 

II. de Koczorowski, Wil­
helmsplatz 10, cherche une

Stare, dobre do użytku 
żelazo, blachę, stal etc. 
ma tanio na sprzedaż

Henryk Liebes
Poznań, (1766)

Małe Garbary nr. 7a, I.

Institutrice française
aux appointements de 760 francs pour 
deux filles et plusieurs (17?o)

Malarstwo la salle
A. REDNER,

I Wrocław, Monhanptstr. 7.
;valność: Oszklenie kościołów.SpecTi

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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K. Nowakowski,
w Inowrocławia

poleca CYGARA hamburg- 
snie, bremeóskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (1569)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
teczniasię franko.

Do pewnego kia.'
_ sztoru potrzebni są
z powołaniem zakonnem kan­
dydaci, biegli w rzemiośle sto- 
larskiem, ślusarskiem, krawie- 
ckiem, mularskiem, szewskiem, 
introligatorskiem, również zna­
jący się na ogrodnictwie- y- 
Bliższemi objaśnieniami służy 
Drukarnia Kuryera Poznan- 
skiego przy ul. św. Marcina 16.
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Z Berlina. Zajmnjqcy świeżo czytalem"przyczy- 
do zrozumienia działalności publicystycznej księcia 

^garck’a od czasu jego dymisyi. Jest to spora broszura, 
^e* przeszło 81 stronic i zatytułowana: Fürst Bismai ck 

die „Hamburg.r Nachrichten“. „Authentische Tag- 
„ hblWer“ von einem Eingeweihten. E. (Książe Bis 
^ck i dziennik „Hamburger Nachrichten“. Antenty-zne 
wiadomości z dzienniczka przez wtajemniczonego),

W drobnych może szczegółach zachodzą pomyłki, 
całość spostrzeżeń anonimowego autora zdaje się za- 

4igiw*ć na zupełne zmfanie. Stosunki między Bis- 
jtfd’iem, a jego teraźniejszym organem przybocznym za 
fiązały się jeszcze pod koniec panowania cesarza ftil- 
lelaa I. Były kanclerz, bawiąc w Bet linie, posługiwał 
p, znwą dziś przeciwniczką swoją, „Norddeutsche Allge 
paus Zeitung“ lecz gdy się jego pobyt we Friedrich-rnh 
ii«r*r przedłużał, trudno było utrzymać ścisłą i szybką 
wymianę zdań z organem berbńsk m redagowanym przez 
jgitńca narodowego i wyznaniowego, pana Pindtera. 
ftedy zwrócił się do nowiniarki himbnrskićj. wydawanój 
wmieście, odległem tylko o 30 minut jazdy kolejowój od 
friedrichsmh. Stosunek ten gazeta wyzyekala na swoją 
fcwtjść. Dla szybkiego porozumiewania się bowiem z ko- 
respondentem berlińsk m. zaproponowała redakcyi „Ha», 
berger Nachrichten“ władzy pocztowój, aby osobny zacią­
żono na jój usługi diut telegraficzny między Hambur­
gi'» a Berlinem. Koszta podobnego urządzenia wymagały 
opłaty samój dzierżawy rocznój 50,000 marek, lecz wzgląd 
ten dobrze uposażonego pisma byuajmnió] nie odstraszy,. 
Oporną za to okazała się władza. Doktor, wi Hart- 
neyar’owi, nakładcy gazety, nie pozostało nic innego, 
tylko kupić sobie bilet koljowy do Friedrichsruh i popro- 
iić kanclerya o interwenŁyę. Jakoż, skoro zarząd poczto- 
wy dowiedział się, że Bismarck jest zatem z błyskawi­
czną n-lużn ścią wszystkie pragnienia p Hanmeyei’a 
ipelnione zostały.

Były więc już diogi utorowane do wzajenwćj wdzię- 
eziości, gdy nagle z dymisyą Bi-marcka nastał czas 
prymasowego są-i dztwa z Haml.nrgiem. Odtąd, od 
20 marca 1890 r„ Bismarck codziennie zamienia listy 
i depesze z dziennikiem hamaurskim. We Friedrich-roh 
pośiodniczy w tem dr. Chrysander, sekretarz byłego kan­
clerz*, a ze strony „Hamburger Nachrichten“ redaktor 
ir. Hofmann, który przegląda dzienniki i nad-ylane ga- 
z eio wiadomości, o ile zawierają bismarki&dy, i następnie 
przez umyślnego po-łańta do Friedrichsruh je przesela. 
Tutaj dr. Chrysander wszystkie bez wyjątku wiadomości 
księciu odczytuje. Ciekawsze rzeczy Bismarck sam bierze 
do ręki i często do.iuje na gazetach i listach margine 
sowę uwagi. Zdarza się tóż nieraz, że w osobnym liście 
pr.esyla redakcyi gaz* ty hambmskiój swe uwagi i wy 
jaśnienia. Materyał publicystyczny nadsyłany z Hamburga 
jeszcze w tym samym dniu bywa przeglądany i załatwiany 
Zajęcie się nim stanowi bardzo ważny okres w rozkładzie 
dziennym pracy i wtedy niewolno nikomu zaglądać do 
pokoju Bismarck-, a nawet żona jego do tego zak.zn 
itósować się musi. Rezultat lodziennćj pracy pnblicy- 
stycznój, dokonanój wspólnie z dr. Chrysanderem, wraca 
potem w grubój kopercie do redakcyi „Hamburger Nach 
richten“. W razie spraw większój doniosłości, lut. do­
tkliwszych dla kanclerza zaczepek, dr. H fmann, poli- 
ty zny redaktor „Hamburger Nachrichten“, otrzymuje 
naglący bilet albo telegram z Friedrichs, ub, by natychmi.iśt 
przybył dla otrzymania informacji osobiście.

Najbliższym wtedy pociągiem wyfr,kowany p n 
dr. Hofmann zajeżdża do Friedrit l)3roh i poufne wiedzie 
z ek.kanclerzem rozmowy, których wynik spisywany bywa 
w ciętych i ostrych artykułach i jeszcze tego samego 
dnia późną porą pod prasę idzie. Niekiedy dr. H. fmann 
przywozi z Friedricbsrnh gotowe już rękopisy, zazwyczaj 
jednak stenografowi dyktuje podług otrzymany.h notatek 
*rty uły wstępne S auowczo więc powiedzieć nożna, iż 
„Hamburger Nachrichten“ nic nie umieszczają z dziedziny 
spraw wewnętrznój lub zewnętrznej polityki, z wyjątkiem 
wiadomoś i obojętnych i drobiazgowych, coby nie otizy- 
mało zatwierdzenia ze stioay Bismarcka i me wypływało 
z jego przekonań Zupełnie więc mylnie i niesłusznie, ta 
lnb owa gazeta głosi czytelnikom rwym, że jak ś t-m 
artykuł powstał bez porozumieuia się z byiym kanclerzem 
i był własnym produktem duchowym redakcyi. Nawet 
w cz-sie pobytu jego u wód korespondency c z redakcyą 
żadnćj nie ulega przerwie; mimo rozmaitych przeszkód 
pozostaje ona zawsze najważniejszą codzienną czynnością 
Bismarcka.

Moglibyśmy przyznać słnszność bezimiennemu auto­
rowi. że wszelkie, choćby mjzjadliwsze, zacze.ki na eks 
kanclerza żadnego ie sprawiają na nim wrażenia, bo 
Bismarck sam zanadto przywykł do atmosfery oszczerstw 
puszczanych pizez siebie w obieg, aby nie miał o-woić 
się z tego rodzaju ciosami. A jednak gryzące ironia 
Eng niu z i Richtera przez grubą skórę kanclerską prze­
dziera się aż do sena i układa w groźne fałdy miedziane 
jego czoly. Tak było, gdy „Freisinnige Zeitung“ na­
zwała po imienin aranżefów wanifestacyi bismarckefil-kich, 
lnb gdy w innym numerze dowiodła mn faktami bistory 
cznie stwierdzonemi, że postępowa, niekonsekwetnie. Wy­
razi, on wtedy gniew swój słowami. „Glaubt denn das 
Rindviehzeng, dass man an der Spitz« eines grossen 
Staates alle Jahre dasselbe thun kann?“ — Czy to bydlę 
myśli, że naczelny kierownik wielkiego państwa co roku 
■oże czynić to samo?

Bardzo dotknęła Bismarcka dymisya Si hlözera, który 
zajmował stanowisko posła przy Watykanie, a zmarl teraz 
właśnie. Dyplomata ów, jeden z najwierniejszych pople­
czników byłego kanclerza, niezmiernie ciekawe po sobie 
zostawił pamiętniki.

Z książki anonima dowiadujemy się także o pa­
miętnikach Bismarck., które, opracowane z pomocą Lo- 
thara Buchen, Chrysandera i dr. H fftnanna, ukazać się 
dopiero mają po najdluższem życia autora. Wprzódy 
jednak, nim wyjdą w wydaniu książkowem zjawić się mają 
częściowo w „Hamb. Nachr “, jako pośmiertny dowód 
wdzięczności dla nich żelaznego księcia.

Dowiadu ę się z dzienników, że urzędnik tutejszej 
trólewskiój biblioteki, dr. Józef Paczkowski zamieścił 
w „Historische Zeitschrift“, wydawanej przez znanego 
naczelnego państwowych archiwów pru-kich Henryka 8y- 
bela sprawozdanie o r«chn dziejopisarskim w literaturze 
polskiój. Poprzednio do tego organu pisywał stale takie 
sprawozdania prof. Ksawery Łiske, zaś po śmierci jego 
dział ten pornczony został (rzez redakcyą doktorowi Pacz­
kowskiemu.

Z wystawy powszechnej.
Antwerpia, 16 maja.

Nareszcie doczekaliśmy się zupełnego wykoń­
czenia cboć jeduego działa. Dziś bowiem została 
otwartą dla publiczności sekeya „Kongo.“- Należy 
oua niewąipliwie do działów i ajobszeroićj, nsjstaran- 
uiéj uorganizowanych, a to dzięki staraniom rządu 
belgijskiego. Dział ten Z'jmuje obszerne miejsca 
w obwodzie mméj więcój hektara pomiędzy galeryą 
maszyn z jednéj strony, a muzeum sztuk pięknych 
z ding éj. — Niezależne państwo Ki ngo (L’écat in­
dépendant du Gongi ), wediug umowy berlià<kiéj 
x r. 1885 zostało oddaue pod piotekcyą kióla belgij­
skiego. Riąil belgijski pokłada wielkie nadziei« 
w rozwo,u léj kolonii i rokuje świetuą przyszłość dla 
Konga, jak również i wielkie korzyści dla Belgu. 
Pomimo jednak silu A, agitzcyi ze strony rządu, kolo­
nia ta stosunkowo rozwija się bardzo słabo. Wspa­
niały pawilon sekcji Konga dzieli się na trzy działy : 
dziś, produktów eksportowany'h, dział pridnktów 
raportowanych i trzeci dzia», z.mi rający okazy pracy 
tamtejszych mieszkańców, do własnego ich użytku 
przeznaczonych. Pomiędzy artykułami »ksportowa- 
nemi pierwsze miejse za ¡mnie kość słoniowa, ktńrój 
dowóz do Belgii wzrasta z każdym rokiem. W pier- 
wszem półroczu r. 1898 przywieziono do Antwerpii 
kości slonowéi przeszło za dwa miliony franków. 
Przy tak obfitym dowozie, a zarazem > obniżeniu 
się ceny tego produktu, powstały specjalne zakłsdy 
wyrobów z kości slonio«éj. Wystawa tegoroczna 
dostarczyła nam kilka piękny« h okazów, odzuaczają- 
cycli się prawdziwie aitysty znem odrobieniem i sto- 
snnkowo rzadką wielkością. Widzimy tu „Głowę 
Minerwy“, popiersie „Psyche" oraz wyroby galant«* 
ryjae i wyroby treści religiinéi.

Dowóz Kauczuku z Kong* wzrasta z rokiem 
każdym, a wartość tego produktu, znajdującego coraz 
szersze zastosowanie w przemyśle, dochodzi już do 
2 milionów rocznie. Okok kauczuku widzimy oliwę 
z palm i gum kopal, oraz iuue rouiéj ważne lub mało 
rozwinięte produkty świata roślinnego i mineralnego. 
Co do itn ortowanych wyrobów belgijskich, to uatu- 
ralnie potrzeba jeszcze długiego izasu, aby mogły się 
one należycie rozwinąć. Dziś handel ten znajduje 
się w kolebce, nie przekr«cza bowiem 13 milionów 
franków. F.ibryka ya cała ogranicza się na wyro- 
ba<h broni palnéj, oraz ozdób i świecidełek, jakiemi 
łatwo da ą się ujmować dzi>y. Co do kapitalistów 
belgijskich, ci jakoś opieszale zabierają siędodzuła 
i nie chcą na utep«wne umi szczać swoich kapita­
łów. Nienr iéi jednakże, widzimy ¡¡ilka towarzystw, 
założonych w etiu budowy kolei żelaznych i dróg 
bitych, to znów w celu eksportu i importu towarów. 
Towar y-two rolne i bolowli bydła i inne z hapi* 
tatami od l1/« miliona di 25 milionów flanków. ¡Sy­
stem monetarny zo ta, zapiow*dzony już w r. 1880 
z jednostką frankiem, a pierwotny handel wymienny 
znika powoli z horyzou u nawet między dzikimi,
J ikeśmy już na samym początku w-pomn.eli, rząd 
belgijski dokłada wszelkich starań, ażeby zaludnić 
swą kolonią i rozwinąć kolonizacją z Belgii do 
Konga. I nic w t, m dziw; ego. B- Igi a biwiem jest 
dz ś uajwię éj zaludmouym kr.,em w Europie, liczi 
bowiem 203 uileszk.óców na ki oaietrze kwadratu" 
wym, podczas gdy w oajwię. éj zaludnionym po Belgii 
kraju. Hdaudyi, przypada tylko 122 na tę samą 
przestrzeń. Tymczasem rząd znajduje dosyć powa 
zne prziszk dy. Z jedoéj siroiy upór, czy niechęć 
wrodzona Belgij<zyków do emigrowania, z drugiéj 
zaś st-oay kontragitacya ze strouy socyal stów i libe­
rałów, a w części samy di kapitał st ¡w, kiórzy nie 
radziby postradać najzdolniejszego i w dzisiejszych 
warunkach t nieg • robotnika. Przeważnie bowiem 
emigrują zdolniejsze i energiczniejsze, jednostki.

W pawilonie Konga przygotowano wszystko, 
coby mogło ująć Belgijczyka i zachęcić go do emi- 
gracyi: Więc wygodne i hyg enicznie urządzone do­
my mieszkalne dla Europejczyków, baraki dla cho­
rych, śr> dki lecznicze, słowem wszelkie ulepszenia 
i dogodności dla biały'h obywateli Afr.ki. Dalej 
widzimy historyą rozwoju misji w Kongo, plany ko­
ściołów, st cye misjonarzy. Ne zapomDi.no nawet 
o dziale naukowym, gd-.ie pomieszczono sjrzęty 
szkólne, wypracowania uczniów, a nawet, podręczniki 
w języku tubylców, za co nat raln e należy się wiel- 
k.e uznaoie dla rządu belgijskiego.

150 Afrykańczyków. w urządzonej wiosce pre­
zentują zwiedzając,m tryb swego życia, zajęcia rze­
miosła i zabawy. Chatki, zr bione z trzciny i liści 
palmowych, ustawiono nad brzegiem improwiz iwa- 
nego jeziora, do k órego z szumem po skalistynr 
giuncie wpada rzeczka. Tu urządza ą dzicy swoje 
regaty. Dzicy owi mają się odznaczać w 8'ósunku 
do ii nych plemion, wielką łagodnością. Dział przed­
stawiający wjTobr tuoylców, po'.wala sądzić, że cy­
wilizacja ich wyżój st i od iuDjch im pokrewnych 
plemion afrykańskich.

Diorama Ko ga dopełnia progr,mu Pizadsta- 
wia ona kraj brąz Konga, dziewicze lasy, pełne 
dzikiego zwierza, daléj kilka epizodów z życia tam­
tejszych n ieszkańców. oraz walkę b ałych z dzikim 
ludem i z żywic ami. Diorama ta odrobiona nad­
zwyczaj dokładnie i art st.czuie.

torekiśj, komunikacja «tata się też w obu roudach wy«i,ca 
utrudnioną. Ciekawość słanzna zreeitą i chwalebna roz­
gorączkowanych Lwowian musi więc jeszcze na czas pe­
wien poddać się rygorowi, prywacyą tę jednak nagrodzi 
sowicie blizki jnź tryumf narodowego naszego przedsię­
wzięcia.

Oczyszczenie placn — oto dziś jedno z zadań naj­
ważniejszych. Jakiż znikają zewsząd belki i gruzy, od­
słania się równo aplantowany teren. Parter przed kolo­
salną areną „Sokołów“ wypsdi doskonale. Kilka nowych 
partyi ogrodniczych powinszować można p. Bóhringowi. 
Fontanna świeilaa otrzymała powłokę gipsową. Bramom 
p. G-iugolewskiego i Zachariewicza (syna) w parku brak 
małych tylko uzupełnień.

Coraz szczęśliwszemi szczegółami wyposażony jest 
gmach przemyśla zewnątrz. Tympanon p. Popieli poły­
skujący zdała tłem swojem złocist-m ozdobd go rzetelnie. 
Narzucone herby ziem i mirst nie są bez gustu. Rozsta­
wione przed frontonem lanry i palmy nęcą powabem este­
tycznym.

Manzolenm — jak je powszechnie nazywają — Ma­
tejki pokryto w całości szklanym dachem. Pizybnduwano 
portal. Uizniowie krakowskiój szkoły przeinyslowćj w licz­
bie kilknua-tu pod kiernokiem pri.f. Lach nera znoją się 
z powodzeniem około malator sgrafitowycb. Nie bez sln- 
szności też powiedzieć można, iż przebija z kontnrów tych 
duch arcymistrza naszego malarstwa.

Pawilon m Lwowa zyskuje z każdą godziną na 
efekcie. Gipsowa eztnkaterya w pawilonie p. Gdtza bę­
dzie w swoim rodzajn majstersztykiem. Pawilon „Pracy 
kobiecśj“ zajmujący 400 metrów powierzchni nderza zgra- 
bnemi liniami. Dwa medaliony znakomitych Polek Hoff- 
manowój i Poiockiój zamieszczone po obn stronach wejścia 
będą godła najodpowiedniejsze! W staroizlacheckim dwo­
rze rektor Zachariewicz zarządza roboty, dzięki którym 
budowla przybierze właściwy, archaiczny nieco charakter.

Pawilon bar. Poppera gotów. Toż samo pp. Groe- 
dlów ze Nkolego, którzy ntożyli nidto obok swego pawi 
łonu kolej wązkotorową gospodarczo leśną 8tanęly: bu­
dynek cegielni zwanój 8tillerówką oraz fabryki dachówek 
szwajcarskich pp. Homolacza i Żeleńskiego w Niepołomi­
cach. Chata krakowska sięga dachu W akwarynm za 
brano się do dekoracji wnętrza; roboty około trudnych 
urządzeń wodnych podjął p. Szaman. P. Zieleniewski 
zamknął z trzech stron wytrwomy swój pawilonik. Pod­
ziemie dla „Wieliczki“ Stachiewicza zbliża się kn końcowi 
poczem przystąpi niezwłocznie pan Pereś do artystycznej 
dekoracyi wnętrza. Zaciekawiają nie mało wszystkich oby­
dwie stacye kolei napowietrznej, która wieść będzie <d 
działu naftowego po nad parów do hucnlskiój cerkiewki. 
Wagony miniatniowe koki ocz kują podróżnych na placn 
Nad drugim parowym przy wieży wodnój rzneony zostanie 
ntost cementowy firmy krakowskiój. Przybędzie jeszcze 
wiatrak żelazny w ru bu. „8aloon“ amerykański roze­
brany przewieziono wczoraj w odpowiedniejsze miejsce.

W „Nafcie“ p Gaivey bndnje ogromny swój „pnm- 
piugrig“ co będzie jnż ostatecznym uzupełnieniem tego wy­
jątkowo świetnego działu naszego wielkiego przemysłu. 
Głębokie wierceaie nocą i dniem trwa bez przerwy (cała 
szychta). Dowiercono się 33 metrów,

Podmuriwsnia fundamentów w balii maszyn skończą 
się w tym tygodniu. Wystawcy węgierscy (w aneksie) 
zaawansowali się jnż znacznie. Nasze maszyny nie będą 
potrzebowały się rumienić. Aparaty nowo-patentowane 
pana Horoszkitwicza oraz z fabryki cf.ynijrk ćj p. Bredta, 
są rzeczywiście poważoemi objektami.

Wi łaściwa iustalacya rozpoczęła się w pawilonach : 
dyrekcyi skarbu (tytoń i sól wielicka, przedziwne okazy 
salinarne, sporo przedmiotów pamiątkowych pleśni i kilka 
wieków pokrytych), domen (wzorowa lasowość nader umie­
jętnie przedstawiona) i łowiectwa. Tn nieznnżonymi są 
pp. lir Szembek, Matkow,ui i Oczosalski, a bogactwo pa­
wilonu chwałą okryje nasze łowiectwo. Bronie, trofea 
myśliwskie, ptactwo, niezliczona mnogość grubego zwierza, 
jnż teraz wróżą wiktoryę drużynie myśliwskiój. Grupa 
z polowania soplicowskiego (miś z borów litewskich leży 
jnż w pawilonie bez ducha) będzie godnem działu tego 
uwieńczeniem.

Prawdziwą nie9podz,ankę gotnją szkoły zawodowe 
wydziału krajowego. Naczelna nasza władza autonomiczna 
będzie mogła z dumą ukazać postęp i rozwój swoich za­
kładów. Nastrajając w tym punkcie ciekawość czytelnika 
jak najwyżćj, czynimy to bez najmniejszej obawy; znaj­
dzie on tn niewątpliwie wspaniałe dowody snmiennój, 
świsdomćj celn pracy.

Nie potrzelnjsmy chyba nadmieniać, co zresztą 
wszystkim bywalcom wystawy je. t wiadomem, iż w „Sztuce“ 
Łoziński zbliża się zwyoezko kn kresowi. Zawieszanie 
obrazów po-tepnje z nadzwyczajnym pospiechem. Artyści 
nie mają dość słów pochwały dla wybornego oświetlenia. 
Pyszna wystawa starożytności może być dziś otworzoną. 
Ostatnio zwiezione skarby Zamoyskich z Karnika i 8a- 
pieżyńskie z Krasiczyna zbogaciły ją niepospolicie.

Stacya kolejowa ngma się pod nawałem przesyłek. 
Szeregi instalatorów wzrastają z każdą chwilą. Przybywa 
tćż do Lwowa sporo fachowców, inżynierów, kupców i 
przemysłowców obeych, których interesa łączą się z wy­
stawą. ,

Plany i katalogi wystawy oddane będą w ręce pn 
blicznosci w dniu jój otwarcia, Wlaśtieiele „permauentek“ 
proszeni są o przechowywanie ich przy sobie celem oka 
zywania ich służbie przy każdorazowe» wejścia. Nie sto­
sujący się do tego bezwarn ikowego rozporządzenia wła- 
snowolnie pozbawiają się“wstępu.

Zapowiedziano kilka nowych zjazdów i wyciecztk 
jak z krają jak i ze zagranic/.

* Jeżyce. Niniejszóm podajei 
.Zjazd parcy.loy“ Kół śpiewackich 
się w niedzielę, dnia 1 lipni r. b. 
na Miasteczko.

Zarząd Tow. 8pie*n .Halka.1

y do wiadomości, iż 
w Jeżycach odbędzie 
Zabawa po południa

Przybyli do Poznania.
Poznań, 27 maja.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Chłapowski 
z Pomarzanowic, B ckermann z Wągrówca, hrabia 
Ryszczewski z War ztwy, Bienkowshi z Kowna, 
Dicksteiu z Moguncji, G&nlmann z Wrocławia, Le­
wandowski z Międzychidn, Siemiątkowski z Kalina, 
Lehmann z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84. 
Hr. Warschowitz z toną z Hlązka, Jackowski 
z Wargowa, Masztwski z toną z Srebrnójgóry, Loga 
i Łukasik z Król. Polskiego, Bronikowski z Potna 
nia, Bobiński z Krotoszyna, Orossmann z Obornik, 
Lewin z toną z Drezna, Paluszkiewicz z Sprem- 
b-rgn, FriedLender z Wrocławia, Motana z toią 
z Królewikiój Huty, pani Jonanne z
bą z Malinia, Cohrs z Hamburg*.

rodziną i *łn-

Bozpoflarstws, nanflel I przemysł.

iK) r»zasń 28 mafa. (Sprawozdanie giełdowe).
•Stan powictria: zraicntiiB.
UM o w u a wyżej-
Geim wypowie«!*. » Wypowledilano w mlejicn

kkij Iow. opodftl* M r*a 16 9 ) turlc., 70 ta 27,20 tnrk., maj 
60 U 46 90 70 ta 27.2 ), m.

ęSprawosdanle anodowe.)
Okowit*. Wypowiedalano —,— litrów. Geua wypo 

wlediiMia mr*., » ml«|»co bea beczki 60-ta 4« 80 mrk-,
W-ta 27.20 m kwtocted 60-ta —m.. 7O*ta —. nra* 

TOWAR

(bea br

Ceny targowe w Pozaaalu
d. 28 maja 1884.

„ nowa 
żyto. . .
Jęczmień . , 
Owies . . . 
Groch wrzący

„ na paszę 
Karwi tle . .
Wyka
Rzepik . . .
F.nbin żółty . 

niehieaki

Piękny średni pośledni

100 kilog. 13 60 13 10 12 30 - —
— — — — — — —
10 60 10 40 — — — —
13 — 11 50 10 60 —

- 13 20 12 — 11 60 —

■ ' _ __ — — — — —
— — — — — — — —

• — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — T — —
— — — — — — —

TV ta desłano.
Niechaj nikt nie zaniedba 

zaopatrzyć swej toalety w pcrrmuy ,,Parzlval' SFllh. 
Riegera w FranUTnrcle n Menem, gdyż zachwycają
one oko i sprawiają wielkie zadowolenie w użyciu. Nabyć ich 
można w każdym lepszym handlu perfumów. __________ (1324)

FABRYKA
papierosów i tureckich tył mb*

I. F. J. KOHENRZIMSKI W DREŹNIE
z vraci bza>ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rozkład jazdy na Kolejach żelaznych
ważny od 1 maja 1894 r.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-krzyi.
6,40 rano. 4.30 rauo. 

(do Rokietnicy)
10.27 przed poi.
12,42 w poł.
(do Rokietnicy)
2,22 po poł.
3,13 po poł.
4,61 po poł.

(do Rokietnicy);
8,12 wiecz.

(do Rokietnicy
12.28 w nocy.

7,83 rano.
(z Rokietnicy) 
10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
3, 5 po poł.
(z Rokietnicy) 
8,10 wiecz. 
z Rokietnicy) 
8,38 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1.12 w nocy.

Pazaań- Bydgoszcz-Ternń
3,42 rano. | 8. 2 rano 
8,40 rano. (z Gniezna). 

10,27 przed poł- 10,12 przed poł.
3.21 po poł. 
7, 6 wiecz. 

10,32 w nocy, 
(do Gniezna).

3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,61 w nocy. 
1,24 w nocy.

Faznaó-Plła.
4,38 rano. 

10,38 przed poł.
4.40 po poi.

7,16 rano. 
1,60 po poł. 
6.40 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą.
Paznań-W roeław.

4.40 rano. 3,30 rano,
10,21 przed poł. 8,12 rana.
3,36 po poł. (z Leazna).
6,64 wiecz. 10,13 przed poi
8, 7 wiecz. 2,12 po poł.
(do Leszna). 6.38 po poi. 
1,32 rano. 12, 6 w nocy.

Pazaań-llerlla-GnblM.
1,34 w nocy. 3,32 rano.
4,48 rano. 8,60 rano. 

10,26 przed poł. 2,28 po poi.
4.16 po poł. 6,86 po poł.
7.17 wiecz. 11,47 w nocy.

PozaaA-Ostrawa-Klaeihark
6.40 rano. 8,27 rano. 

10,82 przed poł- 1,66 po poł.
2’43 po poł. 6,11 wiecz.
7,68 wiecz. 11,89 w nocy.

PzznaA - Września ■ Strzał­
kowo.

4,63 rano. 1 8,67 rano.
12, 4 w poł. I 3,21 po poi.
2,43 po poł. | 8,82 wiecz.

Tel egrram jjietdowy.
Be lia, 26 maja 1884 roku. (Kursa końcowe.)

26
89 60

107 90 
101 80 
102 90 
t8 60 

104 10 
97 60 
97 76

L lwowskiej wystawy krajowej.
Z placu.

7000 osób, które pomimo odbywających się ióweo- 
ześnie kilka festynów zwiedziły abieglói niedzieli wzgórze 

s ¡tryjskie, stwierdziły z żywą radością olbrzymi postęp ca- 
lój akcyi wystawowój

Jeszcze raz tylko jed n w dzień Bożego Ciała mo­
żna było iglądać wystawę w jej prowizorycznym stroją, 
puczem sż do otwari ia zamkn ęią zostanie. Nie da się 
bowiem zaprzeczyć, iż nadmierny wpływ przechodniów 
w dni święte czy powszednie — obecnie wszystkie dni 
są robocze — przeszkadza uzynnośiiuin przygotowawczym. 
Z powodu mnóstwa pociągów na specyalnej linii kolejowój, 
manewrowania lokomotyw, ustawicznego przejazdu wozów 

l spedycyjnych, formalnój gonitwy po placu służby instala-

iewarzystwa i Spółki.
* Czytelnie Lnulowe bezpłatne mają w Po­

znaniu następujący obywatele lub instytucye:
Ksiądz Jan Piotrowicz, na św. Wojciechu,
P. Kużaj, ulica Wodna 8,
Redakcya „Kuryera Poznańskiego“,
Redakcya „Dziennika Poznańskiego,“
Ksiądz Jeżewski, przy Farze.
Ksiądz Patron Stychel przv Tumie,
Ksiądz M. Wituski przy Tumie,
P. Krysiak, Strzelecka ul. 28,
P. Krąkowski, Chwaliszewo 41,
P. Brzozowski, W. Garbary 45.
P. Fischbach, Sródka Rynek 1.
P. Karol May, Stary Rynek 12.

'*—e

Kur* r dnia 25 26
Pszenica słabiej.
aa maj . . . 133 50 182 25
•a wrzesień . . 135 50 134 25
Żyt* spok.
u* maj .... 115 26 115 25
na wrzesień . . 117 50 11? 26
Olej rzip. spok.
aa maj .... 42 20 42 20
aa październik . 42 60 42 7i
Okowita stałej.
eksportowa . . 28 90 29 5<
na mai . . . . 33 10 33 5<
na czerwiec . . 33 40 33 6<
nr lipiec . . . 24 - 34 20
na sierpień . . 34 50 S.4 70
na wrzesień . . 35 - 35 2(
»pożyw ta . . . — _ — —
Owies
na maj. . . 135 - 134 75
Wypow;ed ziano:
tyta węcpli . 175( 1800
okowitj kw. ekp 0.010 O.tOó

. spoi 0,00 1 0,000

N!ew.8%poi.pań. 
Oonsol 4*/0 . 
Conzol. 3*/ł°/o 
Pozn. 4°/q 1. zaet. 
Pozn. 8ł/»®/o 1. za*. 
P'zn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Nowa Pozn. poż. 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. lisi? zastaw 
Puls. 41/łc/(l l. zas. 
Węg.4'70renta zł. 
Węg.4,:/C . kor. 
Anstr. kred, akcye 
Lombsrdy . . 
Discorto com.

Dłyosobienie:
spok.

163 20
64 10

219 60 
104 30 
67 90 
97 80 
91 10

21'i 601210 90

28
89 80

107 80 
101 90
103 —
»8 76

104 20
97 60
97 75

163 25
94 10

219 75 
104 20 
67 90 
97 90 
91 30

46 - 
187

46 10
187 10

8ira <(a, 26 maja 1894 roku. (Kurę końcowe.)
25 I 26 I 25

Okcwlta stale.
Kur* z dnia 

Psjenloa spok. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pazdi 
Żyt spok. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz. 
OlłU r ep. spok. 
na mai • ■ • 
na wrzes.-pażdz.

133 - 
136 -

112 60 
115 60

. 42 601
I 42 70

132 50 
135 -

112 50 
116 50

w miejscu eksport, 
na maj . . . . 
na sierp-wrzes.

Petrolera
42 20| » miejscu 
42 50j

28 - 
27 6j 
29 1C

28

28 50 
28 -
29 50

9 10 9 10

zapomDi.no


Dr. W. Kretowicz N abożeństwo Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie

ordynuje przez sezon kąpielowy w Karlsbadzie, 
mieszka „Stadt Warschau“, Kaiserstrasse. (1745)

L
ii u e u h

aNGENAU
(w górach Kłodzkich — Stacya kolei wrocław- 

sko-międzyborskiój (Mittelwalde),
łagodny klimat górski. — Urocze

MARYAN &AWAŁEWICZ i PIOTR STACH1EÏTICZ

Bardzo 
położenie.

Zdroje żelazlste, należące do najsilniejszych 
w Szlązku, do picia i kąpieli.

Kąpiele borowinowe (Moorbäder) ze znakomi­
tych borowin żelazistych. — Nowo urządzony 
basen i tusze. (1534)

Kuracye: serwatkowe, mleczue i kefirowe.
Sezon od I go maja do 15-go października. Bliższych 

szczegdów i prospektów udziela na żądauie bezpłatnie.

Najśw. Sakramentu
rozkazu Najprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego I Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 feu., z przesyłką 40 feu.

100 egzemplarzy 30 mrk. z portoryum.
Poleca i odwrotną pocztą wysyła tylko za poprzednlem 

nadesłaniem należytości.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań. Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Z

Serca litościwe

Zarząd kąpielowy.
Stacya kolei

Muszyna Krynica 
zKraliowa8godz. 
z Lwowa 12 . 
z Pesztu 12 .

Zakład zdrojowy
W miejscu

Poczta 3 razy 
dzienuie.

Telegraf.
Apteka.

zajęły się gorliwie budową kościoła św. Plusa w Berlinie, tak że 
można mieć nadzieję, że w jesieni 1894 r. obchodzić będziemy uroczystość 
poświęcenia nowego kościołt; zwracając się po raz ostatni do miło­
sierdzia dobrodziejów proszę raz tylko Jeden jeszcze wesprzeć jai- 
mnżną kościół św. Piusa. W kościele tym od lat wielu w niedzi' le 
i święta odbywa się osobne nabożeństwo d a Polaków. (162L)

KROLOVA NIEBIOS
Legendy o Matce Boskiej.

Wydanie wytworne na pięknym welinie w dużym formacie (in 4-o) ozdo­
bione 12 heliograwurami, oraz drzeworytami podług kartonów

Piotra Stachieieicza. (1737)
Przedpłata za catosc 12 M. 50 fen.

W prenumeracie 6 zeszytów po M. 2,50 z przedpłtatą na ostatni zeszyt 
Przesyłka stosownie do odległości za zaliczeniem.

Zeszyt 1-szy ukaże się w eiągu przysił. miesiąca,
całość zostanie ukończoną w jesieni r. b.

Przedpłatę przyjmują wszystkie księgarnie w kraju i za granicą.
Pu wyjściu dzieła cena zostanie podwyższoną.

Prócz powyższego wydania księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA przyj­
muje zamówienia na wyjątkową edycyę .KR0L0WEJ NIEBIOS' 

w większym formacie, na -bitkownyoi papierze (édition de luxe), która 
wydaną zostanie równocześnie w 100 egzemplarzach numerowanych w ce­

nie M. 25. (Znaczna część egzemplarzy już zamówiona.)

(w Galicy i)
najobfitsza szczawa ielazista.

W Karpatach 69.i ni. n. p-, ni. Od stacji ko ejowój godzina drogi 
znakomicie utrzymanćj. — Środki lecznicze, klimat podalpejskl, 

nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane me-

-hr 'XO.Xl.l'Z, proboszcz parafii ś. Piu-a, 
Berlin O., Pallisadeustr. 73.

^chodzi
dzia

czyli
nia do Mszy
z niektóremi uwagąj 
ministrantów, 6tron fo 
lecą w cenie 5 fa 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańsk

Śty Marcin nr. ij,j.

Dzwon

W

przj

Ad*

rzy nlic

bitój
kąpiele lelazlste, 
todą Schwarza (w r. 1893 wydano Ich 80,000). — Kąpiele borowinowe: 
parą egrz-wane (w r. 1893 wydano ich 13. 00). — Kąpiele gazowe 
z czystego kwasu węglowego. -- Zakład hydrnpatyczny pod kierunkiem 
specyalisty Dr. H. Ebersa (w roku 1893 wydano procedur hydropatycznych 
32,000). — Piele wód mineralnych miejscowy, h i zagranicznych, żen- 
tyca, kefir, gimnastyka lecznlrza. — Lekarz zdrojowy Dr. L. Kopii' 
cały sez n stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujący, h.— 
Spacery. Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany Bliższe 
i dalsze wycieczki w urocze Karpaty. Mieszkania: przeszło 1,600 po­
koi z komfortem urządzonych, z uoścli lą kompletną, usługą, dzwonkami 
elektrycznymi, piecami i t. d. - Kośelół katolicki i «erkiew. Wspaniały 
dom zdrojowy, kilka re3tauracyi. Kilka pensyonatów prywatnych, mle 
czarnie, cukierni ¡. — Muzyka zdrojowa pod kierunki,m A. Wrońskiego 
od 21 maja. Stały teatr. Koncerta. — Frekweneya w roku 189. : 4,t,0J 
osób. — Sezon 15 maja do 30 września. — W maju, czerwcu i wrze 
śniu ceny kąpiel, pomieszkań i potraw w glównój restauracyi zuiżon, 
Rozsyłka wody mlneralnój od kwietnia do listopada, sk*ady we wszy­
stkich większych miastach w kraju i za granicą. — W miesiącu ipcu 
i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolniene od taks zdrojowych i t. p 
udzielone nie zostaną. — Ńa żądauie udziela wyjaśnieni (16.'1)

Łaskawym względom Wielebnego Du­
chowieństwa i Szanownego Oby­
watelstwa poleca swój ,1045)

C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

IWONICZ
Zakład idrojowo-k^pblowy i klimatycsay

otwiera sezon 20-go maja b. r.
W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości 

l-o jeden dom mieszkalny, 2-o jeden barak, 3-o gruntownie 
przerobione łazienki borowinowe, 4-o ważniejsze przyrządy 
do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe 
ulepszenia. (1680)

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwa do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnćj.
Lekarzem zdrojowym jest Dr. KI. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia

Solanki

fil

El
Hotel Berliński

p
N
1H»
O

0 w Poznaniu, Wilhelmowska 3.

WHJHBI8

Pokoje włącznie usługi i oświetlenia od ®a‘* 
2,00 Mk. począwszy, table d’hôte po 1,50 m» 
Mk., potrawy a. la carte każdego czasu, 
wina, piwa i lik wory w doborowych 
gatunkach po cenach jak najtańszych.

Fabryka pojazdów

: „Dom Polski“J Kulerskiego
’ w Copolach (Zoppot, Siidstr. 71 a, b, c, 72)

Dawniejsze dzwou 
stacyach kolejowych J 
der tanio na sprzedaj]

HENRYK
POZNAN

Małe Garbary

:

poleca na sezon kąpielowy pijedyńeze meblowane pokoje i cele 
mieszkania o ładuych werandach na doby, tygodnie i npcsiące 
z catodziennem utrzymaniem lub ttż bez takowego. — Kuch»>a 
dobra polska, — Usługa polska. — Ceny bard co przy­
stępne, do 20 czerwca 1 od 15 września zna­
cznie zniżone. — Cena pokoju począwszy od Mk. 1.60 
za dobę. — 1’orcya obiadu w abonamencie Mk. l,f '. — C.’’o- 
dzienne utrzymanie począwszy od Mk. 2 60 — Od 1-go czerwca 
Stlużący na kolei. - W obec konkurencji niemie­
ckiej uprasza się o łaskawe poparcie. (1750)4

I Targ na wełnę

Moje
ślązkie górskie poi) 

tna i płótna czyst
rozsyłam kopę 33' 3 inetrad 

60 śiązkich łokci
od 13 Marek począKi) 

Specjalny katalog wiń 
wszystkich artykułów) 
dennych,Jako to: powili 
pościel, julette, drellstt 
ręczników, chustek 4«m 
obrusów , satlno , will 

lquó-barchanu 1 t. d. I| 
rozsyłam firanko. (1

J. Gruber w GłogówU 
1 I. SrtOOber-Glogau

ST. OR WAT A w Berlinie.
Po wieloletniój pracy w jednój z najznakomitszych fa­

bryk pojazdów w Berlinie przejąłem tęż fabr,kę w roku ze­
szłym na własność, a zaopatrzywszy ją w powozy różnego ga­
tunku, tak nowe jak i nieco używane, polecam się łaskawym 
względom Szanownych Rodaków. (1762)

Stanisław Orwat, Berlin, Oranienstr. 119.
Telefon 9788.

»HmbHumbMbMmteHHMmM« •••••••

św. Marcina w Kołobrzegu
(St. Soolbad)

Najsilniejsze kąpiele solankowe ze źródła Zillenberg. Kąpiele so­
lankowe. błotne i parowe, tusze najrozmaitsze jako też inhalacye Zakład 
nowo zbudowany podług najuowszych doświadczeń. Urządzenie bardzo 
eleganckie. Lekarzem dyrygu ącyin jest fizyk powiatowy radzca zdrowia 
Dr. Raabe. Dom mieszkalny i pensyonat także i dla dzieci bez towa­
rzystwa osób starszych. 1 rospekta wysyła się bezpłatnie. (16-9)

Zarząd Solanek św, Marcina.

Aptekarza A. Fliigge
Krem mirowy X.

Patent c sarstwa niemieckiego Nr. 63592, Zbalany i polecony przez 
12CH niemieckich profesorów i lekarzy. (Poleca się przeczytanie bro­
szury z oceną t *oż do nabycia za darmo u pp. Fliigge we Frank­
furcie n. M.) N ’nowsza i najskuteczniejsza (1'j75)

MT Maść na rany
ponieważ absolutnie nieszkodliwa, przeto dać jśj trzeba pierwszeń­
stwo przed maściami borowemi; wazelinowemi. giicerynowemi, karl o- 
lowemi i cynkowemi. Nabyć można po 1 M. i 5o fen. w aptekach. 
Na opakowaniu powinien mieścić się Nr. patentu 63592. Krem mi­
rowy jestto patentowany olejny wyciąg mirowćj żywicy.

Apteka Jagielskiego
w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41,

poleca własnego wyrobu: (1032)
Wino pepsynowe wedle przepisu Dr. Jerzykowskiego w butelkach 

1. 2,26 i 4 mk.
Wino Condurango w butelkach po 70 fen., 1.40, 2,60 i 6 mk. 
Wino z Chiny w butelkach po 1, 1,50 i 3 mk.
Wino z Chiny z żelazem po 1, 2 i 4 mk.
Koniak, żelazisty (Cognac ferrugineux) po 1, 2, 4 mk.
Ruski spyrytns przeciw reumatyzmowi, w butelkach 

60 fon. i 1 marce.
Pigułki rumbarbarowe z najlepszego Schensi rumbarbaru 

dełko po 60 fen.
Miód żywokostowy, jako i koperkowy na kaszel i na chrypkę, 

w butelkach po 50 fen.
Karmelki słodowe z czystego słodu wyrabiane, w paczkach po 

26 fen. i pudełkach po 50 fen.
Maść Dr. Mateckiego przeciw piegim w słojkach po 1 m. 
Mydła do konserwacyi płci, jako myd'o brzozowe, liliowe

łowe, siarczane z sodą, i bez sody, w Krankenheil Tölz wyrabiane.
Wszelkie specyalnoscl niemieckie, francuskie

i angielskie

po

po

pu

Księgosusz I Czerwonka
n zwierząt (owiec, bydła i koni) | u świń

zwalcza się ną|sknteczniej za pomocą

Pasteur’a szczepień ochronnych,
które w Anslro-Węgrzech, Francyi, Hiszpanii i t. d. ogólnie są 

użyciu i nieprzestają najlepsze wykazywać skutki. Jedyne 
na Niemcy całe uprzywilejowane nowo powstałe laboratoryum wy­
twarzające prawdziwą limtę Pasteura, pod feebowem będące kiero­
wnictwem, laboratoryum Pasteura w Sztutgarcie, Canzieistr. 22 
stojące pod dozorem oddziału weterynarskiego król. Wyrtem- 
bersklego kolegium lekarskiego, gdzie nabyć można zawsze 
świeżą limfę Pasteura po tanich cenach, wysyła wszędzie obszerne 
prospe.kta ze sposobem użycia darmo i oplatnie i ihętnie udziela 
wszelki h objaśnień.__________________________ (1 ?34)

Pozn.an.ivi
odbędzie się

dnia 12-go i 13-go czerwca.
Jak zwykle namiot nasz będzie na Sapieży ńskim 

placu ustawionym,

TXT" Dla kowali!

na
do którego już od dnia 9 

z raua przyjmujemy wełny w komisową sprzedaż.
Upraszamy o wczesne zamówienia miejsca z podaniem 

ilości centnarów wełny.

czerwca

(1712)

N. Kierski i Sp.

Stare, dobre do użj 
żelazo, blachę, stal 
ma tanio na sprzi

Henryk Lich

Poznań,
Małe Garbary nr. ’k

etnie i
znanyc
wołać
dnia i
Układ
glii pi
od jez
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w Poznania.
darmo

JAN komendziński, Stanisław Przysieeki
(1314) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów

Poznań, ulica Piotra nr. 9.
itd. XXXCtlO,3T25,

Poznań, ulica Strzelecka nr.
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu do renowacyi 
kościołów, oraz wszelkich prac w zakres malarstwa i po- 
złctnictwa wchodzących, wykonując prace sobie powierzone 
z wszelką znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią 
praktykę, przy cenach bardzo przystępnych. (1241)

31,

Zegarek
Z powodu wyprzątn:ęri»i 

składu jestem zmuszony 4of 
deria r:1 .t'oujp :ych wattt 
wych przedmiotów:

1 nożyk kieszonkowy 80 
portmonetka sk„rz¿na 65 
cyga'o’czka z pkiny wen 
z bursztynem 70 for. 
dłrgi elrg. 70 fen., SLpilbJ 
krawata 35 fen., guz/kidos 
kietów, dublé złoto 25 fen,J 
leía kieszwkowa ĆO fen. 
ryk 4 > fen. — Kto te pi. 
zamówi tylko za 4,50 mk. o 
liczką poc.iową, otrzyma ćr 
cześnle ładnie złe iony, ® 
idący zOgarek zupf'nis 
z fabryki M. Kessler, 
deń 2/1. Taborstr. 51 P 
podobający się tow. odbiera i

do t;
x»ję
belli
Egi|
cyą
wal
nyc
nięt
nief
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Egi
koi
firn
8tri
za
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Od 31-jjo maja b. r.

>skład win mój !
znajduje się

•\x7-e “V7"rocła.^X7‘i'O-

w Rynku nr. 51 (Naschmarktseite).

Wofeić można tafie ze strony Nafcpsse 17.
Interes prowadzić się będzie nadal jak dotychczas.

(1681)

Okna kościelne
w ołów oprawne w rozmaitych deseniach okra artystycznie malowane pod 
gwarancyą trwtfości kolorów; chorągwie, baldachimy, ołta­
rzyki do noszenia, kierce, h rzy że. lichtarze, obrazy 
do ołtarzy i do chorągwi, flgnry św. Pańskich, ramy
we wielkim wyborze etc. poleca (1683)

M. Nowicki & Griinastel,
Poznań, Jezuicka ul. 5.

Lejarnia żelaza i fabryka machin 811. MOEGELIN w Poznaniu •

i Rycerska ulica 20 
poleca do urządzeń handlowych 

kolumny, filary, podpory i ramy do okien 
wystawnych, schody żel., kraty etc. etc. 

Zamówienia uskutecznia się w nsjkrótszym czasie.
Prócz tego wykonuje się

dla koni, bydła i nierogacizny
Rysunki, kosztorysy i obliczenia statystyczne 

(1495) nrykonuje się bezpłatnie.

I 

••••

Paweł Wuj tek.

Laska grająca.
o

o
K

Elegancka laska z gałką metalową, na którój każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze me'odye. łkowośc! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt lub nadesłaniem należytości.

O. Kirberg, Oysseldorf nad Renem.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania —- Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Osoby zacofane urny
znajdą staranną i troskliwi ! 
i naukę ew. przygotowanie 
woda jakiego w znako.nitj® 
syonaefo familijnym (n-e 
Levana“ w Berlinie, Grnnewi 

117. I. Pewna pomoc w skn# 
chowego kierrn' n jest żagwi 
weną. Służyć można najlef 
poleceniami.

Wielebnemu DucbowieiW 
i Szan. Dozorom kościof 
poleca się organmistrz,

do budowania

organ
i wszelkich reperacyi 
Za gwarancyą rzetelnćl ■ 
niój praey posłużyć mogą.c 
bne świadectwa, kt^reI7jj: 
okazać może.

. Roman Soffmai
• Poznań, Piekary nr
UHM-

wydoskonalona
USOuädzeniu güSp0?slí<
UOU,,U dwórzowego i do®J 

r gotowaniu życzy sobie f, 
eisce zaraz lub od 1 lipc®’ -miejsce zaraz .uu u- - -, 

do P. Ratajczak w Pozna»1' 
Sló8arska nr. 5 II-

Pewna osoba
poszukuje od 1 lipca lub 1 U. 
nika miejsca jako i
dzieci od 2 do 6 lat, j 
panna służąca. - ¡3
M, Bątklewlcz PonlfPlU< 

Do pewnego 
sżtoru potrze _

dc
rt
w
Pi
b,
8'
A
'I
ż
T
1
r

z powołaniem zakonnej 
dydaci, biegli w rzenuos jI VlCbVlj Ultimi* ri * , -y«
larskiem, ślusarskient w 

a" ckiem,mularskiem, 
ą ¡ntrol¡Batorskiem,równ g/

I ÎOPV ci« nn. nnrodnicW *iący się na ogrodni
o i Bliższemi ’ "
as». «kirnerg, nysseiaori naa itenem. i Drukarnia Kuryera

Laski z muzyką dla dzieci tylko 1.60 Mk. (1716) I skiegoprzyul. św.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\05 ok\120\0538.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\05 ok\120\0539.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\05 ok\120\0540.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\05 ok\120\0541.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\05 ok\120\0542.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-1\korekta gamma\05 ok\120\0543.tif‎

